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KANY A, 
wiceminister spraw zagra­
nicznych Węgier, odbędzie, 
szereg konferencyj z rzą-

dem włoskim. 

. amor ow1ni!·. ró a · 010~ awn l · mini~ r1 ar 10 
Oprócz tego żabici zostali w Marsylji gen. Geórges 

admirał Bertholet i generał jugosłowiański 
Brat króla książ~ Paweł regentem Jugoslawji 

chodzie. Za ich autem ruszył korowód jednak posypały się kule z tłumu i za­
innych wozów, w których znajdowali machowiec padł trupem na miejscu. 
się generałowie francuscy i jugoslowiań Tymczasem inni pośpieszyli z pomo-
scy. cą rannym. Otworzono drzwiczki sa­

mochodu, 
KRÓL I .MIN. BARTHOU LEŻELI W 

KAŁUŻY KRWI. Ten, który strzelał 
Ulice zaległy tłumy widzów. Orszak Strzały napastnrka okazały się celne, 

przejeżdżał wolno. Gdy znalazł się albowiem król Aleksander został ra­
wbok Rue de la Reine Elisabeth w po- niony trzykrotnie w głowę, piersi i 
bliżu Placu Giełdy brzuch. Z ust króla spływała obfita stru-

1 

z TŁUMU WYMKNĄŁ SIĘ NAGLE ga krwi. Również z nosa sączyła się 
JAKIŚ MĘŻCZYZNA. kre:v wr~z z masą mózgową. Dowodziło 

Minął on kilku policjantów, dopadł to, ze król ~ostał postr~elo.ny "'. głowę. 
do pierwszego samochodu, stanął na je- O utrzrm~mu go pr~y .zycm n.re był? 
go stopniach · owy •. Dzrwnym zb1eg1em okohcznosc1, 
I POCZĄŁ STRZELAĆ DO WNĘTRZA kpla, która zraniła króla w klatkę ,Pier• 

, . . s1ową, przebiła go na wylot i ugodziła w 
Rów~o~zesme z tlumu posy~ały się min. Barthou. Został on ranny w okolicę 

. rówmez kule. Jak przypuszczaią. w za- serca. Inna kula strzaskała ministrowi 

} 
machu brało razem udział · około 10 osób rękę. 

Jadący obok .samochodu królewskie-
go pulkowpik Piollet dobył szabli i ude- Ostatn1·e słowa m·1n. Barthou rzyt nią kilka razy napastnika, który u-

·-

padł na ziemię. Szofer strzelił również Dwaj generałowie i admirał francu-
w. kierun~u z~machowca, który mimo iż ski oraz policjant zostali ranni w pierś wej amputacji ręki, która została strza-

Paryż, 10 października. ·lezal na ziemi 'I lub w głowę i o utrzymaniu ich przy ży- skana. W czasie dokonywania tego za-

Król Aleksander 

Kto zamordował . króla jugosłowiaii- STRZELAŁ. W J?ALSZYM C?IĄGU. ciu również nie byto mowy. Króla i min. biegu nas.ta.pił silny krwotok. Lekar~e 
skiego Aleksandra, ministra spraw za- K_ule ugo?~iły kilku generałow fran- Barthou przewieziono do prefektury po- pró~owah ratow~c. rannego transfuzJą 
granicznycft Ludwika ' Barthou, generała cus.kich, pohcJa~ta, or~z osoby, przypa-. Iicji. Rannego złożono na kanapie, gdzię krwi, ale stan m1mstra po~arszał się .z 
Georgesa, admirała francuskiego Ber- truJa.ce się przeJazdowi kró!a. Tlu.m opa~ l po kilkunastu minutach zmarł. Gdy le-I ~łnuty na mi':lutę: Ostatme sto~~. m1-
tholda i jednego z generałów jugoslo- now~~o ~traszne wzb~rzeme. Męzczyźm karze stwierdzili zgon, dato króla Alek- mstra by~y „c1erp1ę c~raz bardzieJ . Po-
wiańskich? rzucih się na napastmka, I san dra nakryto trójkolorowym sztanda- tern stracił przytomnosć i Wkrótce zmarł 

Pytanie to jest dziś na ustach całego CHCĄC GO ZLYNCZOWAC. 'rem oraz pogaszono wszystkie światła I M 
świata. Straszliwy zamach, dokonany 7V Policja stanęła w jego obronie, a elektryczne. Paliły się tyl~o dwie ~wie- Londyn, 10 października. 
Marsylji - wywołał wszędzie wielkie wówczas usiłował on popełnić samobój- ce. Przy zwło'kach ustawiono straz ho- (PAT) Reuter donosi z Marsylji, iż 
poruszenie. stwo, · · ' · · i I · ~-..1 norową. ustalono ostatecznie, że podczas zama-

J ak wiadomo, król 'Aleksander udał WKŁADAJĄC LUFĘ REWOLWERU Równocześnie rannego ministra Bar- 1 chu .na króla Aleksandra zraniono 9 o-
się z wizytą do rządu francuskiego W USTA. thou przewieziono do szpitala. Lekarze J sób z publiczności oraz Jednego połicjan-
1 SAM WYBRAŁ MARSYLJĘ JAKO Zamiar ten udaremniono. Równocześnie orzekli że należy dokonać natychmiasto- ta. 

PORT WJAZDOWY. M d k , I t t ~~dJ~~~~~r.~~f!~~:~~~~i~1~ "M:z~ or erca. ro a. - erorys a macedońskim Władze francuskie wydały szereg 'I 
specjalnych zarządzeń, które miały na ł k • I • • " • • k • ł d • "'' 
celu zapewnienie dostatecznego bezpie- . CZ On Iem rewo UCYJneJ organlzaCJI ,, Oml a ZI 
czeństwa królowi. Paryż, 1iO października. macihu. Film ten został n1ezwłoczJnie był on wymieniony na liście osób po· 
PO MIEŚCl~~\,ĄfJ{v~ KILKUSET . PrzyJaZ'd króla był filmowany przez wywołany I PoSłuży w czasie dalszego· dejrzanych, jaką policja imwsłowiańska 

Posiadali oni fotografle wszystkich po. Jednego z operatorów kinowych, który dochodzenia. . przesiała policji francuskiei. 
dejrzanych osób. Ponadto zwiększona mfmo dramatycznych scen, Jakle się Jak ustalono, ~abrtym mordercą kró· . Calomen przekroczył szranicę jugo. 
została liczba policjantów . munduro- przed ntm rozgrywały, nfe zaprzestał la i min. Barthou Jest Piotr Calomen. - słowiańską w dniu 28 września bieżą. 
wych. swej czynności. Pochodzi on z ~horwacll ł Jest oby.wa- cego roku, przyczem stwierdzono, że 

Powitanie króla miało przebieg bar- Flłmowal on w. daiszYm cfą~u, na· tern fugosłowłansldm. władze franc·uskle nie udzieliły mu wi-
dzo uroczysty. Obecni byli przedstawi- kręcaJąc w. ten sprosób cały p~ebieg za- Władze francu:skte ustaliły, _ że -nie zy. wjazdowej. · 
ciele władz z ministrem spraw zagra- Depesze z całego św1·ata Prawdopodobnie albo paszport, albo nicznych Barthou, wyżsi generałowie .wJza były fałszowane. Podczasi os;clędzin 
francuscy, admiralicja itd. Król jugosło- lekarskłch zwłok Calomena stwierdzo· 
~iański przyb~ł ,?o Marsylji na kr~żow napływają dO SłOllCy Jugosławjf no, że pod lewem rami~nietl! ma on WY· 
mku !._D?brovmk · S~~tek ten powitały! Białogród, 10 października (Pat). granicznych, by Elożyt w imieniu Oi,ca . tatuowaną ~oronę 0 sredmcy około 6 
u weJscia do ~arsylJi trzy k~ntrtorpe- Jugosłowiańska agencja urzędowa świ~tego Piusa XI-go wyrazy wspólczu- c!.°: Korona iest wytat~o~ana ~a ~le t~u 
do:wce francusk~e, okręty woJenne, ło- donosi: Natychmiast po nadejściu wia- cia rządowi Jugosłowiańskiemu oraz I piei. czaszki, obok ktorei zna1du1e się 
dz1e podwodne itd. domości o tragicznej śmierci kiróla Alek- wyrazy pociechy dla narodu. . napis: 

Na molo przy wysiadani~ króla obec- sandra, przedstawiciele korpusu dyplo- Zastępca Jugosłowiańskiego ministra ' „WOLNO~ć LUB ŚMIERĆ". 
ny byl pluton honorowy piechoty kolon matycznego w Białog-rodlzie udali się do spraw zagiranicznych, Juriczicz. złożył Jede11 z dziennikarzy juszosłowiań-
jalnej i strzelcy senegalscy. Min. Bar- ministerstwa spraw zagiranicznych gdzie na ręce d'affaires Francji wyirazyi wspól- skich ośwladczył, 
thou po Witał króla jugosłowiańskiego w złożyli kondt>lencję w imieniu swych czucia . z powodu. śmie·rci min. Barthou. ŻE JEST TO ZNAK MACEDOŃSKIEJ 
imieniu prezydenta republiki francus- rza,dów. ~ Do · Białogrodu napływają depesze z ORGANIZACJI „KOMITADŻI". 
ki ej, poczem po krótkiej rozmowie król Nuncjusz ap0stolski · msgir. Pellegri- cale go ' świata z kondolencjami. 
i min. Barthou zajęli miejsca i'Jll.; satnQ-. ~e~ti p.r:;}'był do ministerstwa·; swa,w-za- (Dalszy ciąg depesz na str. 2-glei). 



11-letni król jeszcze nie wie o zabójstwie ojca 
Babka jego, ·królowa · 

opowie~-Inspektor 
strzegą króla 

wdowa rumuńska, o wszystkielll ·mu 
Scotland Yardu i 6 detektywów 
Piotra w szkole londyńskiej 

Londyn, 10 października. 
· (PAT) Z Białogrodu donoszą, że zna­

leziono testament zabitego króla Alek­
sandra, w którym ustanawia on naste· 
puJącą radę regencyjną na wypadek 
swej śmierci: 1) ks. Paweł, kuzyn króla, 
2) Stankowicz, do niedawna minister o­
światy, 3) Banterowicz, gubernator w 
Zagrzebiu. 

Po posiedz~niu gabinetu, odbytem 
późno w nocy, rada ministrów prokla· • 
mowała ll·letniego następcę tronu Pio· 
tra królem Jugosławii i opubllk9wata 
stosowną proklamację, 
OBWIESZCZAJĄCĄ NARODOWI 

ŚMIERĆ KROLA ALEKSANDRA ORAZ 
· WSTĄPIENIE NA TRON KRÓLA 

PIOTRA 2·00. 

la Aleksandra wywołała powszechne! Ję w niewypowiedzianym bólu. Cały 
wzruszenie i głęboki żal w całym kraju. kraj zachowuje w katastrofie, jaka nań 
Zniknięcie monarchy w tak tragiczny.::h spadła, spokój i godność. 
okolicznościach pogrąża całef Jugoslaw• Gdy tylko tragiczna wiadomość do-

tarła do Białogrodu, w odruchu spr,1Ha- . 
nicznym wszystkie magazyny, ·miejsca 
rozrywkowe zamknęły się na znak ża­
loby. Ludność stolicy wstrząśnięta tra" · 
giczną wiadomością o śmierci tak sław-

1\rBSZIO\VBO iB brata sprawcy zamachu ~:fr~~y~:0;~~1:!r0a:0d1ai~~~yr:Z ~~~: 
mu smutkowi. 

Król wyznaczył w tes~amencie regenta Na ulicach miasta odbywały się 
PARYŻ, 10 października. (PAT). wstrząsające sceny1 ludzie wybuchali 

Agencja Havasa dónosl z Białogrodu, Iz otworzono tam testament z mar- Płaczem. 
tego króla Aleksandra. 3„dnlowa · łałoba w Argentynie 

Król wyznaczył na regenta ks. Pawła. 
Rząd jugosłowiański ogłosił żałobę narodowa na przeciąg 6 111iesięcy. Rio 4e.Janetro, 1,0 vaidz. (l"~t.). 
Władze bezpieczeństwa aresztowały w Białogrodzie brata zamachow- 'l Na zna .. k załoby w zwt.~zku z tra.gie~~ 

ca Calemana miejscowego dentystę. nym zamachem marsylskim, ogłoszono 
' tt1 3-dniową żałobę. 

Nowy król JugosławJi, ll·łetnl Piotr K li I M • 
znajduje się obecnie w szkole angielskiej r o o w a . a r· J a 
w Sandroyd pod Londynem i dotąd nic zemdlała 
nie o~~·n~~e~~~~~~? L~ndynu wiadomo· na wiadomość o zabójstwie Króla Aleksandra 
ści o tragiczneJ sm1erc1 króla Aleksan- • . , . . . . . . . · . , , 
dra, poselstwo jugosłowiańskie porozu- . Par~z, 10 pazdz1ermka. l miasta J:?.ouJ>s, aby z.awiado.m1ł krolową l chw11ała slę 1 zelfbidfała. „ . 
miało się telefonicznie z kierownikiem Jak wi.a.domo, zona. k_róla Al~ksan· ; o t;~agedi11, iaka rozegrała s1~ w ·Mar- Po dt'lod:e do Ma~oyl11 _ ouoo1110 Ją; 
szkoły i poinformowało go 0 sytuacji, ~r~, ~rJa Jugo•słow~~nsika,, umknęła ; syl11. G~y prefekt. w treśc1wych siło- i ~1e stafi kll'olowej ipoziostawiał wi~le ~o 
prosząc równocześnie aby narazie nic sm1erc1 tylko dlatego, 1z przYJechała efo Iwach oip•sał p·rzel:neg potwornego mor- 1 zyozenia, wobe.c czego w MarsyL11 ,z.a· 
chłopcu nie mówił. ' Francji drogą ląd<?wą. . ·' ders~w~, ~okon~ne~o na ~onarsze jugo I wezwano do kt6low~j najlepHyich leka• 

Na źyczenie poselstwa jugosłowiań- Rząd francusk1 polecił prefe1ktQw1 słow1ansk1m, krolowa Mana zbladła, za 

1 
rzy. . , _ , j 

skiego rząd brytyjski poczynił nie- k . · Jak . saę do~adu1emv, królowa do-
zwłocznie zarządzenia bezpieczedstwa I Testament króla w opercle Ulała sillne,go wsitrząsu nerwowego. 
wysiał do Sandroyd I LONDYN, 10 patdzlernlka. (PAT). 
INSPEKTORA SCOTLAND YARDlJ Jod.:zuiono do 00 nocnem posied•e• Re~ter donosi z MarsylJJ: • . 

I 6 DETEKTYWÓW, d ~ - ,.. . - • .... Krolowa Maria Jugosłowtanska przy 
którzy obarczeni zostali odpowiedział- nlu ro u mmn!'iłsiilrow 'W Deo 01trodz11e była do Matsylll Speclatnym ooclągiem 
nością za życie młodego króla. ' Białogród, 10 października. Lazarevicza i adiutanta królewskiego o godz. 6-ei rano. Na dworcu powitali Ją 

Inspektor Scotland Yardu umieszczo- ( . . , . . Jeczmenicza . minister marynatki, przedstawiciele 
ny został bezpośrednio w domu sypiał- PAT) Pierwsz~ wiadomosci. 0 ~~m~- WRĘCZYŁ KOPERTĘ Z TESTAMEN· władz woJskowych i cywłlnych. Króło• 
nym szkoły, toż obok polrnJu, w którym) chu nadeszlY. do Białogrodu wczo~aJ OK. TEM l(RÓLA. I wa ubrana była · mł czarno. Twarz po„ 
wraz z trzema hmymł chłopcami sypia · godz. 6-ej 'więczorem. , Po otwarciu koperty w obecności o- 1 bladła nosłla ślady przygnlatające10 
Piotr. I Natychmiast zebrała się rada mini- hecnych, odczytany został testament\ smutku. Królowa; która opuściła wagon; 

· Jednym z tych chłopców jest kuzyn strów, kt6ra obradowała do godz. 5-ej króla, który przewiduje w myśl par. 41 wsparta na ramieniu p. Herriot, udała 
Piotra, syn księcia Pawła Jugosłowiań-1 nad ranem. W czasie obrad prezes rady j konstytucji na .wypadek maloletno. ści na„

1
· się do prefektury, gdzie spoozywa).ą 

sklego, obecnego regenta, będący rń- ministtów był wezwany do księcia , stęp cy tronu utworzenie regetlcji w oso- zwłoki króla. . 
wleśnikiem Piotra i przebywają'cy w I Pawła, który mu w obecności komen-1 bach: Ks. Pawła I<aradzordzewicza, seu. / W czasie swef podrózy do MarsyIJł. 
szkole angielskie) z nim razem. danta gwardii królewskiej gen. Zivko- Stankowicza, b. ministra o~wlaty i dr. · królowa kłlkakrotnłe mdlała. 

Dzisiaj rano przybędzie dQ szkoły w vicza, komendanta miasta Bialogrodu Perowicza; bana banatu Sawy; 

;~no~y~!i~k~!~risl1°~~=~ o~s~~r..~ 1 P1·0· tr li 1··eszcze n1·e w1e "e Jest królem .KondolencJe rz-du . 
gosłowianskl Dzluriciz r ooinformuJą i 1 L J ł pOISklegO 
Il-letniego chłopca o tern. co zaszło t o j ,_ . · „ ..s - - „ „ . · 
roJi, Jaka mu obecnie ptzypada. a UZ mu przQSli! 4ęiiiiiiOJQ na Wlterno5 c ł Białogr6d, 10 ,patclzi,ern~ka (PAT) 

Książę Piotr zaczął uczęszczać do Biato~ód,. 10 pazdzie:n~ka (p AT) I cy. . Rówtn!iet i;nają .złożyć tptz}'l&ię~ę . N atyc~i~st ~o otrzviman:iu mfor~a-
szkoły w Sandroyd od 26 wrze~nia. _ ~ada .mlmsfrow n.a swoie~ noc.nem W$zrscy urzę~1·cy państwowi. P<>i9ta· I ew o ~1e'1'01 krola, poseł R.• P. w B1a· 
Przybył on do Londynu 9-go września, p:os1edzenm [:>~stanowiła . ~łozy_ć ~rzy· n~wmno. wydac ode.zwę ,do naM~u, ob· I ło~~oclz1e , ~· ,Schwar~rs! : Guenther 
ale w ciągu przeszło dwuch tyl!odni za. ~nęgę wierno§c1 J. K. Mosc1 Krolow1 P.~o w1es.zc~a1ącą o tra~1czne1 śtnierc1 -króla. złozył w muemµ rzll!du polskiego kondo 
nim poszedł do szkoły, mieszkał' ze trowi. II. . . . ' Ode,zwa ta . zos~ała jut wyda~a. P?· lencie .w tuteQSZem mmtsfers·twie spraw 
sw m kore et to e h telu zwie- M1111ster wo!Jl!ly 1 ru..a.rynark1 mLał na· 1 stanow1ol'llo zwołli.c WBipótne pos1ed:z:en.ie zagrruucmych. 
dz·Jąc Lond~n.Y r m ~ Q • i'~·thmiast wyi~ać pohzebne zarząi~z:e4 seaiatu i ~1J!pcz~y w myśl par. 42 i 59 • Dz·isia1j ran~ cał.e. pO·se~Ł~o. pots.kie 

Miał n pozosta6 Sandrovd dwa ma, ~by wo}slko. 1. mairv:narka . ~ozyły lronstytuc11 w ®1u 11 b. m. 1111 qof'Po.re wip1is1ało się ~o ks't~J!t kondo· 
łata, a n~stępnłe prze:reś6 sle do słyn· prz-yis1ęgę kroloW'l 1es.z,cze w c1~gu no· len·CYIJlle] na dworze krolew:811cim. 
nej szkoły w Eton.. 

OBECNIE WSZYSTKIE TE PLANY 
RUNĘŁY. . 

Piotr odjoo.zle zapewne dztsiai do 
Marsylii aby spotkać się z matka I z nią 
razem udać się z powrotem ·do Biało• 
grodu. Królowa wdowa Marła rumuń„ 
ska będzie swojemu wnukowi towarzy. 
szyła do Marsylii. 

Fałszywe pogłoski 
o częściowej mobilizacji · 

w Jugosławji 
Białogród, 10 października. {PAT). 
Jugosłowiańska agencJa urzędowa 

donosi: Jesteśmy upowattJłenł do kate· 
gorycznego zaprzeczenia wszelkim wla 
domościom, pochodzących ze :lródeł ob· 
cycb, a dotyczących rzekomego ruchu 
wojsk I częściowe) mobillzac)l, które 
rozpuszczane są w celach tendencyj. 
nych. · 

% ostatniei cliDJili. 

Admirał Berthelot I marsz. · Dmiłriewicz . żJią I 
i nie. zostali nawet · ranni. - Kto padł ofiarą straszllwego zamachu 

Paryż, 10 października. ' Okazuie się, te pr6cz króla I min. 
Wszystkie dzienniki podają fotografie Barthou zmarł w cią~u nocy bieżącej 

I opisy tragicznej śmierci króla Aleksan· Jedynie &en. Georges po dokonanej ape-
dra i ministra Bartbou. 1 racJi. 

Z Innych osób cięłko ranny jest agent 
policyjny, który pierwszy rzucił się, aby 
obezwładnić zabójcę. Z widzów rany 
odniosło 8 osób, w tem dwie kobiety i 
14-letnl chłopiec. 

!lllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllrlllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllll llll 111111111' Wszelkie pogłoski o śmierci, wzglę• 
dnie kontuzjowaniu admirała Berthelo­

~O D- .ililf• ~e.1·ern ta oraz marszałka Dmitriewicza :lornordoDJol .., 'ł " '-'ff "ł NtE ODPOWIADAJĄ PRA WOZIE. 

S W b d · b d i · o kł d · Adm. Berthelot powrócił Już z Mar-pra ca Z ro Ol ę Z .e umteSZCZ ny W za a Zle s:vlU do Tulonu. Również marszałek 
psychjatrycznym Dmltrfewłcz nie był ant ranny, ani kon-

Częstochowa, 10 pddziernika. l nego nfegdyś adwokata z jednegÓ z tuzJowany. 
W czerwcu br. 47-h:itni robotnik Ma- miast kresowych. Początkowo byt zdol- O bi ' 

rek Bryk dokonał strasznej zbrodni. nym technikiem, Począł jednak pić i sta oumergue O ~ ął 
Płaczą na Ulicach Zamordował on swą żonę siekiera, zada czać ~ię coraz nitej. z żoną miał kilko- tymczasowo teko ministra 

d jąc Jej kilkadziesiąt ciosów. Wszystko ro dzieci. 'li -

Jak Białogród przyjął wia 0• wskazywało na to, że Bryk nie był norj W tych dniach sąd okręgowy w Czę spraw zagranicznych 
mośf O zabójstwie kr61a malny, ponieważ zbrodni dokonał w sza stochowie po zapoznaniu się z opinją le 1 Paryż, 10 października. 
Białogród, 10 października, (PAT), leńczy sposób, pastwiąc się nad. trupem karzy rzeczoznawców postanowi? uz-j (PAT). Premier Doumcr~uc objął 
Jugosłowiańska agencja urzędowa zamordowanej. · 1 nać Bryka nieodpowiedzialnym za swej tymczasQwo teke ministra s1>raw za11:rł!„ 

donosi: Bryk jest człowiekiem o dość nie- czyny i polecił umieścić 20 w zakładzie nicznycłl . 
.Wiadomość o tragicznej śmierci kró- zwykłej przeszłości. Jest on synem zna psychiatrycznym. 
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Wyrok śmierci w Piotrkowi 
Straszliwe przejścia kobiety, która porzuciła męża dla bandyty„ 
Skazany groził śmiercią b. prezydentowi Piotr_kowa 

Piotrków, 10 pa:hdziemi!ka. 
W swoim czasie mieszkańcy domu 

Nr. 23 przy ul. Zamkowej zaalarmowani 
zostali wstrząsającym krzykiem, wydo­
bywającym się z suteryny, zajmÓwanej 
przez 40-letnią Józefę Tomaszowską. 

Okazało się, że Tomaszowska zosta­
ła zamordowana przez uduszenie. 

Potwornego tego czynu dopuścił się 
kochanek jej, 34-letni Władysław Tała­
da, notoryczny przestępca, jedenaście ra 
zy karany ·za kradzieże z włamaniem i 
rozhoje. 

Tło tej potwornej zbrodni jest nie­
zwykle sensacyjne. Tomaszewska przed 
kliku laty porzuciła męża, aby zamie­
szkać wspólnie ze swym kochankiem 
Taładą. Przy matce mieszkała kilkuna­
stoletnia córka Tomaszewskiej - Wa­
cława. Początkowo pożycie kochanków 
było zgodne, w miarę jednak podrasta­
nia córki Tomaszewskiej coraz częściej 
dochodziło do kłótni i bójek. Przyczyną 
był fakt, że Tałada chciał z młodziutkie! · 
Wacławy uczynić sobie kochankę. 

Wreszcie Tałada dopiąl swego. 17-
letnia Wacława zo~ala jego kochan'.ką. 

skich w Końskich i osadzony w więzie­
niu piotrkowskiem. 

W dniu wczorajszym Tatada stanął 
przed sądem okręgowym. 

Na wstępie procesu Tatada dalej sy­
mulował oblęd, rzucając sie na otacza­
iących go policjantów; Odma wiał zloże-
11ia zeznań. Przewodniczący sędzia Kie­
szczyński, zarządzil wyprowadzenie sy 
mulanta z sali rozpraw. Proces toczył 
się bez oskarżonego. 

• Sensacje wywołało zeznanie b. pre­
zydenta m. Piotrkowa, p. Br. Jabłoń­
skiego. Zeznał on, że w ub. roku pod· 
szedł do niego Tałada, prosząc go o pra· 
ce. Na odpowiedź, że na ulicy spraw 

tych nie załatwia, Tałada począł lży~ 
p. Jabłońskiego i zagroził mu, że zabije 
go, o Ile nie da mu pracy. Wyraził sie 
przytem: Jak ciebie zakatrupię, to pój· 
dę do więzienia, ale ty wtenczas już bę· 
dziesz gryzł ziemie. 

Po przemówieniach prok. Izdebskie­
go oraz obrońcy adw. Zylberberga, sąd 
udał się na naradę. 

. Przewodniczący sędzia Kieszczyńsiki 
przystąpił do o-głoszenia wyroku na mo­
cy którego 34-letni Władysław Taład.a 
u.i.many został winnym zabójstwa kochan 
ki swej Józefy Tomaszewskiej 

I SKAZANY NA KARĘ śMIERCI 
PRZEZ POWIESZENIE. 

.W ~otywach wyroku sąd o-parł .c;ię na 
zeznaniach świadków którzy stwierdzi.li 
że po zabójstwie Tałada miał grozić 
śmiercią również innym członk<>m r<>dzi 
ny Tomaszewskich. 

Wyrok wywołał w Piotrkowie wiel­
kie poruszenie. Obrońca skazanego ~a­
powiedział Ąpelację. 

W dniu dzisiejszym w sądzie okręgo­
wym odbędzie się rOZIP'l'awa karna prze 
ciwko Taładzie, jako oskarżonym o wła 
mania do Fundusz.u Pracy w Piotrko­
wie. Rozprawa ta budzi wielką 6ensaicję 
,z tej przyczyny, że w dniu wczorajszym 
Tałada skazany został na karę śmierci. 

15 O t • łodzian zainteresowanych jest .. . y S I e C y · w usuni,ciu kolejek dojazdowych 
111. z przedmieść 

Podwójna· ko_munikacja tramwajowa obcląta . fatalnie 
budżet niezamożnych robotników 

P'l roku dziewczyna powiła dziecko. · Łódź, 10 „aździem.ika. I nie na budżecie niezamOżnvch r0botni. i zarzą~ miasta· SJtara. się usun,ąc „dOj,a~-
Stosunek Tałady do kochanki - matkf ~ Lodzi. powstał Komitet mieszkań- I k6w, zamieszkałych przeważnie na : dó~kt" ~ ~apr<>w~ jednolttą komunJ.. 
nie ulegr żadnym zmianom. Nadal ią bił c6w p~~~eść, któ::Y walcz' .o :vvru przed.mieś.ciach. . . „ I kac~ę m1e1ską. Obe~me w suk~s poczy-
i katował, nie szczędząc przytem Wa· gow~me _lw.11 tramwa10w podmte1sktch z I Jak .wI-a,do.i;io, sprawa komu?ika~11 i nam?.m za~ządu ~1asta -przec1w:ko dy: 
cławy, stającej w obronie matki. grantc miasta. Sprawa ta zresztą była I framwa1ów d01azdowych w obrębie mia t rekcJ1 kole1ek do1azdo'YYch, przychod_zi 

Po pewnym czasie Wacława, chcąc niejednokrotnie na łamach naszego pi.S- '! sta była już pr:zedmiotem rozprawy są- j pomoc ze strony czynnika ObJ:Watels~le 
wydostać się spod jarzma tyrana, wyje- ma poruszana. Mieszkańcy Chojen, Ba- dowej, która toczyła się przed Sądem , go, w pOstaci specjalne.go k0m1tetu mte-
chała z Piotrkowa. łut i żubardzia, skarżą się na to, że Okręgowym w Łodzi. Wyrokiem z dnia J szkańców przedmieść. 

Od tego czasu Tomaszewska prze- taka podwójna komucikacia tramwajo- 7 czerwca b .r . Sąd Okrę)!owy orzekł,' Sprawą usprawnienia komunikacji w 
chodz~ła Istną ~olgotę. Tałada znęcał si~ I wa zabiera zbyt wiele czasu, gdyż roz- że -tramwaje doja~owe n~e mają prawa ! grańicac~ miast.a, z.a~~teresowanych. j~~t 
nad mą, tąda1ąc sprowad~enia córki kład jaz~y tramwajów P.odmiejskich ?1ie kursować w ~ranicach miasta:. Wyro~! 150 ty~tęcy mies~kanców .P~zedmtesc, 
spowrotem. Krytycznego d~1a, 8. czerw- zgadza się z rozkładem 1azdv komunika j ten zo.stał zaskarżony do Sądu ApałecyJ rekrutuiącyc;h się przewazn1e ze sfer 
ca b. r. po~rócił do domu pijany 1 począł cji miei·skiej, a poza tem p0draża znacz· nego w Warszawie. ' ndezamożnych. 
grozić sweJ kochance, te fą zabłfe. To- nie koszty przejazdu, co odbija lflię fata! Niezależnie od roziprawy sądowej, I 

~~~lf.~1ę~~~~~~~:~ ~un~arna · a~lia wuntlil~ 1rarnwni~ów u~~I1ieuałn! 
na tej zasadzie był on przez policję łn· l · , 
wigpg;;r"c::· Tom.asz~wską a g~y ta -J dla zwalczania nienormainych stosunkow na jej terenie 
w rozdarteJ sukm, us1towala uciec, do-

1 
L d. 'd . .,_ ł . 1n k . . · t t 'ć • d · • · · i· 

\gonił ją na korytarzu f za włosy zacią- ó z, 10 paz z1er.n11Ka. zosfa a 51pec1a a . omi.s1a poroz·unuewa e nas 'liP1 Je yn1e wowczas, 1eze· 1 
gnął spowrotem do fzby. Następnie do- (w) W dniu .wczoraijsz~ _odbyło .si,ę wcza .. Zgłoszono równiet .szereg '!lc~wał z~i~y te zostały .na .30 .dni na•przó.d o· 
konał bestialskiego mordu. wsipó1n~ zebranie ~r.acow~llkow acłml:!U; w kt?rych :i:o~reś~ono, ze wynuen;on~ rn?w1one z . orga.n~zac1a~. pracorwn11C~e-

Po zabójstwie Tałada zbiegt i ukry- 1 stracyJnych Ubezn:neczal.ni Społeczne], wyże1 orga.mz.acae, i.dąc we wsip-olne1 mi dla wysłucharnJ.a opm11. PostanowJO.. 
wał się w ciągu 3-ch tygodni Wreszcie I delegatów Zw. Leka.ny, Zw. Felcze· akoji, domagają siię takie,go przeprawa- no również interpelować w M~ister­
zostaf ujęty w jednej z meli~ złodziej- I rów, Zw. Lekarzy Dentystów i Zw. Bak dzenia. redukcyj w Ub~z:it>i~cza~, któ- stwie Opieki .~pOłecz~ej w SP!'awte st~ ••••••••••••••••! ter.jofogów - Chemiików. Tematem obrad reby me dotknęły żyw1c1eh rodzin. I sunku dyrekcjl Ubezpieczalni do Orga,nt-

zebraniia była wytworzona, po wypowie Pozatem .zebrani, za wyjątkiem dele· zacyj pracowniczych. Tematem na1jbliż-
Zni!kł kolei· owe dzenia,eh, sytuacja w Ubezipiecza1ni Spo ga,tów Zw. Lekarzy, postanowili pr;Zepro szego zebrania będzie omówienie takty 

łecznei i omawianie środk6w zaradczo- wadzić at do Najwyższego Trybunału, ki koani1S1ii porozumiewawcze,j w sfown-
Z uzdrowisk watne tylko obrooovch. . siprawę uchybień prawnych p9pełnJ.o. ku do Ubezpie-czalni Społeczn-e,j w Lo-

do dn. 31 b. m. Poraz P.ierwszy wszystkie 0rgaoizac nych przy ostatnich wyp<>wiedzeniacb. dzi. 
Ł'dź 10 źd · lik je '\\"fStąplły wspólnie dla zwalgza.nia Nowe 111omi.nacije przewidziały bowiem .~---------· ~- .-

( ) 
0

• ' • pa z~ern a: istniejących, nienormalnych st<>sunk6w róW!Ilież azęściową zmianę ipragmatyki ..,.,,_..~ 
k. · - Ostat_n10 zwt.ązek uzdrowis.k na ter nte Ubezpieczalni. Wyłoniona sł.użbowej kt6ra w myśl przepisów mo 

polskich wystąpił do mmistra komum-ll e · ' ' ' Skróty talegraliczne kacji o przyznanie zniżek kolejowych 

J~cah cnzaasstadłael.sz.y _w,zg.lędnie. o utrwalenie Podpalone domy pod· •odz1·ą - w Buenos Aires odbył się wielki kongres 
~ eucharystyczny, na który mięuzy h,mymi udał 

I t t d ł k tk się prymas Polski kardynał Hlond. W dniu wczo-
n erwenc_Ja a me 0 m~s a 5 u u, Straty są dość poważne raiszym J . .E. kardynał Hlond był podejmowany 

tak że kurac3usze, powracaJący z uzdrol , • • . ik .. ,i_ • • ł , . bankletem ,przez salezianów. 
wisk tylko do dnia 31 b. m. b~dą mogli, Ł6dz, 1~ pazdzie:n a. I Drugi v.:wadek 1>0"'1-1alenia mia. ~ie; - W związku z za1rnwiedzianemi redukcia-
korzystać z zniżek kolejowych, wyno- • ~e wsi ~rząca - ~tel~a, !!!11-tnY Lll sce. Vfe wsi Chełm<., )!m .. Mas~o~ce. ml w budżecie ministerstwa oświaty, zwia.z;ek 
szących 50 proc. normalnej taryfy kole- ' botyn, w wo1ewództw1e łodżJkdem, w Ogien wybuchł w zaitrodizie Woiciec.ha nauczycielstwa domaga się zac!ągni~cia nowej 
jowej · z.agr.odzie WładY'sława Frydrycha wy- Mi.godz.ińskiego, poc.zem przen·iósł się pożyczki wewnętrznej, przeznaczone! wyłącznie 

· buchł pożar, który strawił oborę, sto- na sąs-iedhie zabudo·wania !!OSifrodarskie. na powszechne szkolnictwo. Wniosek nauczy-
cielstwa będzie przed1ozony Prezydentowi 

diołę i narzędztia rolnfoze. · Podipala,czem okazał &ię 9·letni Stani· Rzplitej, premJerowi i ministrowi oświaty. Otwarcie Cyrku Staniewskich 
nastąpi we wtorek d. 1& paf­

dziernika 

Dochodzenie poHcyjne ustaliło, że sław MLJ!odziń:slkd. . - Prezydent Rzeczyposoolitei ułaskawił po-
potar po.W.Stał wskutek podpalenia i Wreszcie trżeci p.ożu wy'bucht we sła Jana Smolę oraz polecił skreślić go z reie-
pod.palacz.em był właściciel zagrody, któ Wl!i Głog6w, gminy Kłodawa. Okazało strów pkarnytchń. d-' d 

1 'h . ł 6b ro b ć . . ż ż • 'ł w 'k L'oh - owsa cy man zurscy wvmor owa I od-
Wślad za naszą zapowiedzią, juz we wtorek ry c eta ':"' ten spos 0 Y pr~m)ę s~ę, e po ar wZl!lileCl a eroni a 1 e· dział woisk Japońskich. Zdobyli oni większą 

odbędzie się inauguracyjne przedstawienie re- asekuracYJną. n1ak. ch()r.a umysłowo. (~r.) 
1
1 ilość brnnl I amunicii. 

kordowego programu I. oddziału cyrku Stanlew 

1~~c~: :i~~:~ ~r:ir ~~ł,fic~~·o~a~~~~~k:=~~n;~~ Dziś konferencja 20 mil1·onów kilo mlasa . Strajk .w. hala .. eh w Ło.dzi 
nalny program, uchodzący - zdaniem znaw· 't 'k) J k d 
ców - za najlepszy ze wszystkich dotychcza- w sprawie strajku szwaczek społyła Łcldf w ciągu 6 mlesl-:cy \ a JUZ O?OSihśmy, onegdaJ wy-
sowych. w WidzewSkiel Manufakturze . . . b~chł . strajk SUbJeiktów w hala.ich przy 

Na czoło wspaniałego programu w;rblla się Ł6dz, ~9 ;paźdz1emi!ka. uhcy Ogirodowej i Podrzecznej oraz w 
nieznana nigdzie dotychcza~ kapitalna tresura Ł6dź, 10 październ~ka. (,k) - Pirze-z wydział sbtys.tyczny w składach manufaktury w dzielnicy sta-
małp olbrzymów szympansów o ludzkim inte· fk) _Dziś 0 godz. 1-ej w inspekcji pra Łodzi została .zro·biona ciekawa S'tatysty romiejs'kiej. 
lekcie, wspaniała tresura morskich lwów pani k f · • k d · • • 
Wallendy, stanowiąca najwicikszą senesach~ cy odbędzie się o.n erenc;Ja w sprawie a otycząca spozycia mięsa w nasze:m W ciągu dnia wczorajszego i azisiej-
.św i ata; mówiące psy barona Karmanowa; ko- atrejku szwaczek w WidzewS1kiei Manu- mieście w pierwszem ipókoczu r.b. szego strajk rozszerzył się znacznie i 
nie dyr. L. Staniewskiej. , fakturze. . . ~.ak _w~nika z cyfr, zije~iśan_y . prz:z objął także halę przy ulicy Podrzecznej 

W_ a_krouatyce ,ulrzymy same rekord.o\\ e no- Jak wiadomo, sfra1k ten powstał szesc miesięcy wc!lle p-okazną tłosc mię oraz szereg innyich s'kłaidiów manufa:k-
wości, iak Anzltkow naz wanych rodziną na rę- wskutek zmniejszenfa stawek pracowni· sa: pr,ze6zło 12 mtljcnów kitogł"amów: tury · · 
kach: 5 Maunters, Greków, najlepszych młodo- d . d · l k f k „ I W t...1 · · dn' · k · · · ' 
..: 'an ycll akrobatów; 7 Karpi, fenomenalnych I com, z~t~u monvm. "! ~1a e on~· . CJi· • OIJ' 1c~en.1u roc~nefh WV\pa· . ie,, ze az Wiele sklepów zamknięto wskutek 
jeMźc~w i żokleiów Fonttte_r, or'.łz dalszych IstmeJ~. na~z.1~1a, ze n~ d.zis1e1sz~J i dy ło?-z1anm spozywa przeciętme 40 porzucenia pracy przez personel. 
ws1?an1a!y_ch 13 super.1trakcy1 o, m1ędzynarodo·1 konferenc)l doidzie do zlvkw1dowan11a kg. mięsa. Ogółem stiraJ'lrnwalo 'VCzoraJ· oik l 
wei sławie Okrasą programu Jest wioski ze- 'k · „ k t · ; •• .ł N · · · · · · · ' O O 
spół naJkon1icznleJszych ludzi na kuli ziemskiej stra1· u 1 „28 siz,wacz,e• pnys ąa,:>1 ll'""~ro . a ; w;ę c eJ sp_ozy.w.a 6.~ę wief)rww1ny, 1.100 subjektów, zatrudnionyeih W, 400 
~ kwintet n<UZZI. -· · do pracy. . l wołow1:n y, . Najmn~eJ m1Qsa owoze~o. przedsiębiorstwach., , 

I 



Wesoły Challenge „Expressu'' Dziś umieszczamy czwartą serję naszego wesołego wyścigu samo­
lotów. Przypominamy Sz. Czytelnikom, ił skrawek, obramowany 
linją, a znajdujący się z prawej strony, nateły wyciąt i schowac 
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~ ROTA SMIER·CI'' 
B B splot niesamowitych wydarzeń rewelacyjne szczegóły ·walki organizacyj szpiegowskich 
B to najnowszy numer popularnego tygodnika beletrystycznego 

§ ,,CO TY .DZIEŃ POWIEŚĆ•• 
B Nowela, humor, rozrywki umysłowe. 

8
8 Do nabycia wszędzie. Cena egzemplarzę 30 groszy. 
n 
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Areszto~~~J~kł~~~e~~Y!i~!!:,~~oc eńca j Dbł!!~~!!~!~~~!e~o! .. ~~~~~erki 
Szczelno, 10 październiki I Otoczenie z czasem spostrzegło je- Lwów, 10 paźdeizrnika. zupełnie wyleczonej choroby, Clyplomo-

Po dłuższych obserwacjach policja dnak, że -Leśniewski sprowadza sobie Do prokuratoury we Lwowie wpły- wana akuszerka poczęła kontynuować 
Strzelińska aresztowała zboczeńca - do mieszkania nieletnich chłopców i de- nęło doniesienie przeciw Antoninie Rzu- praktykę i przyjmo~ać pacjentki, ~ na­
nauczyciela prywatnego Stanisława Le- 'I prawuje ich. cidle, wdowie po murarzu, zam. ul. Wąs- wet dokonywać zabiegów operacy3nych 
śn ie wskiego. Aresztowanie Leśniewskiego wzbtt- ka 36, o dokonanie niedozwolonego za- Między innemi za cenę 15 zł. ~Jęła 

W swoim czasie został on za pro- 1 dzito -w mieście · wielką sensacje. biegu na niejakiej Wiktorji S. (ul. Sta- się .spędzić płód P: S., która z_naJdowała 
"'. ~d,zenie hulasz~zego trybll ·zvcfa:{)raz i- Wt adze -: policyjne prowadza ~nergl- wow~). . ~ ;,_ ·_ . . 1 • • 1 . s!e Już. w 6-ym nuesłącu cląz~. U dala. ,, l 
P~Jafls~wo zv.:o~n.1o~y z posady naucz~- I cz.ne doch?dz __ enia, ~tóre d~d.z_ <l: mewąt- . . Wmę mep.oo/Q.łan~J ~~uszer.~1 po- się z mą. ~ tym celu do ~aźm P!ZY ul. , i:t 

c1elsk10J w gimna~um. ~" ... -" +Phwie obhtr mate11Jał oborąza 1acy. - większa fakt, te Rzuc1dto z'apadla tttz -Qazow~1 1. tam dokona~ ntebezp1eczneJi . 
Przeniósł się on do Strzelna i tu u- Ze względu na dobro toczacego się I kilku laty na chorobę umysłową i leczy operac]l. zapo~ocą Jakiegoś bru~neg~ 

trzymywał się ja_ko nauczyciel prywa- ! śledztwa szczegóły trzymane są nara- ła się w zakładzie dla umysłowo - cho-1 na:zę~zta. P~c.Je?tka za~horowała 1 znaJ 
tny, udzielając lekcyj języka francus- i zie w tajemnicy. rych w Kulparkowie. duJe się w c1ęzkim stame. 
kiego. l . · . Po opuszczeniu zakładu, mimo nie-

li !l 1!1lllllllllllllllllllllllllllllllll!IHllllllllllllllllllUlll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll. Barkowski nie cieszył się nigdy mi·· - To wszystko bzdury!... A zresztą 
:::::a - · · • .:..._ n m wśród swoich pracowników. cala ta gazetka to niepoważne pisemko 

"' "' Joanna odetchnęła z ulgą. Wywody brukowe, schlebiające zawsze proleta-

czy To JBST Pl Ilio se' 1 
gazety tej uznała za bardzo sluszr.e -- riatowi, którego jest organem. Rychło 
pocieszała się więc, że podobnie rozumo czekać, a napiszą jeszcze, że to nie Szul 

I t tl wać będzie sędiia śledczy, który ujął w giewicz do mnie, lecz ja strzelałem do 
~ „ .s. d · swe je ręce całą tę zagadkową sprawę. Szulgiewicza! 
,, spółf:~esno POfl'ies„ pro li' ••ll'O Małżonkowie zeszli się tego dnia do - A jednak - broniła dalej Joanna -

Napisał Andrzej Zańskl, autor powleśc\ „Pozwólcie nam żyf"', „Kochaj li piero na obia.d. Henryk był jeszcze bar- to wszystko, co napisali nie jest znów 
. mnie zawsze" i innych §§'i dziej posępny, niż zwykle. Lewa jego rę tak pozbawione sensu. 

_ ~ •:a ka wisiała na temblaku. Barko wski cisnął z pasją trzymaną 
m "Lnlllitli!l1ilii!!!!1illl lll iillll!ilUUUlltl'UIJllllU\Ulllllllllllll!llllllllllllnllllllllnlfllllJIVJlnOlllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lll. Ranka jego była bardzo niewielka, w ręce serwetę. 

. . . . . tal{, że temblak ten był zbyteczny. Nie - Może już przestaniesz pleść gtups 
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY ÓSMY. J - Nie, to Jest m~możhwe, .. azeby chło mniej Barkowski nosił go ostentar;yinie, twa? - zawołał ze złością. - Zacznij 

Joanna n·1e wierzy w winD Romana pkakl ~enk mb óg_ł podmeśtć przleciwkb? kJomu czuł l.owiem, że _widokiem tym sprawi myśleć ~atego;j8:~i logicznego. cz.łowi~- -
~ 'ł o wie ron pow arza a so ie oan Jo:u1rie przykrośc. ka, a me mózdzkiem zakochane] gęsi! 

Joanna spęlzita całą noc bezsennie. na. . . . Kobieta wiedziała, że przed p•Jlud- Czy nie zastanawiałaś się nad tern, poco 
W pierwszej chwili uwierzyła slo- Tę samą wątphwoś~ mi~ł również Je niem mnż j~~ był na przesłuchaniu u sę- i w jakim celu zjawił się SzulgieWicz 

wom męża. Prawdopodobnie R.oman na d~n z r~porterów, pomewaz ~prawoida dziego ~Jedczego, czyli, że musi mieć wieczorem w naszym parku ... Przypad­
widok przechodzącego Barkowskiego me swoJe 0 dramatyczny~ wieczorze w pewne informacje o przebiegtt śledz- kiem? - jak twiedzi zaaresztowany? ... 
stracił przez chwilę panowanie nad sobą parku pań~twa Barko~skich zakończył twa. Czekała więc niecierpliwie, al. t!en Nie, w to nikt nie uwierzy - a tembar-
i strzelił trzykrotnie, raniąc go, lekko na w następuJący sposób· , ryk skifluje rozmowę na te tory dziej sędzia śledczy, który moment ten 
szczęście w ramię. Wszystkie poszlaki przemawiają Ale (ZEkala nadaremnie. - uważa za najbardziej obciążający R.o-

Ale w miarę jak Joanna zastanawia- wprawdzie przeciwko aresztowane Barkc•wski ze sposobu, w jakl Joan- mana. . 
ta się, w rozu~owanie jej zakradły się mu Romanowi. Szulg;iewicz?wi, .któ ;1a zaref'.gowata na wiadomoś.ć n Z'łare- Joanna zbladła. Głos jej drżał, kiedy 
wątpliwości. ry gorąco ~yp1era się swoJe~ wmy, ~zt11\~ · 111m Ron;iana, ~yczuł, J~~ go,· ~ :4 spytała: . 

znała tak dobrze zacność i dobroć dowodząc, ze stanął w obron!e prze Jest Jeszcze miłość ~o~y do 1eJ byłego - Skąd. o tem wiesz? . 
dawnego narzeczonego. Umiała ocenić chod.zą~eg9 ~rzemysłowca 1 ~oz- r~eczonego. UI!lyślme Ją teraz dręczył, . - Godzmę temu rozmawi.ałem z sę.: 
jego umiejętność panowania nad sobą na . bromł mdywi~uum: ~tóre do mego m~ rozpo.c~ynaJąc rozm~wy o. tern, ~~ w dztą śledczym. - od~arl .mąz. . . , 
wet w najbardziej dramatycznej chwili. strzelało - ~:ne!"meJ szczegóto~e kJ chwih i.nteresowało Ją na1mocmeJ. Joan~a u.milkła. Siedziała czas J~kis 

N
. kl . t . b t k' ło śledztwo moze Jeszcze wykazać, ze . Wreszcie nerwy Joanny rozprzęgły w zamyslemu, poczem rozmowę skiero 

. ie, wy uczon~ Jes • aze Y a .1 cz aresztowany paell rzeczywfście o- się. la.pyta.la wręcz: wata na inne tory. · 
wh1ek. ~dboładł st.r~eltć .do kogokolw~ek h fiarą· fatalnego zbiegu okoliczności. - No- i jak tam, czy wyjaśniła się Dopiero kiedy wstawali od stołu, za 
c oc1az '![ o JeJ męza - w zamiarac My ze swej strony zdołaliśmy ze-1już omyłka zaaresztowania Romana? pytała mimochodem: 
skrytobóJczyc?· . . . . . brać o Szulgiewiczu garść informa- Przemysłowiec spojrzał pa nią złym - Jak się nazywa sędzia, prowadzą-

- Tu musiały zaJść Ja~ieś tra~icz~e cyj, świadczących o wysokiej war- okiem. . - · - cy śledztwo? 
nieporozumienia, które wyJaśnią się me tość i moralnej i etycznej uwięzło- - O jokiej pomyłce mówisz? - wark - Doktór Zenobiusz Podgórski -
bawem - myślała. nego. nął. - W sprawie tej niema nic niejas- odparł Henryk. - A dlaczego pytasz? 

· Nazajutrz rano, kiedy zbudziła się po Według nas, bardzo prawdopo- nego. Ten łotr, który strzelał do mnie, - Tak sobie! - odpowiedziała Joan 
krótkim i niespokojnym śnie, pierwszą dobne wydaje się przypuszczenie, ujęty został' in flagranti ... Choćby wypie na. 
jej rzeczą byto przewertować gazety, że to raczej jakiś robotnik z zakła- rat się nie wiem jak, nie zdoła się wy- Potem dodała: 
które szeroko rozpisywały się o zama- du „Barkowski i Spółka" oddał pa- kręcić! - Pójdę dziś popołudniu do ojca ... -
chu, dokonanym na bogatego pi:zemy- rę strzałów do przechodzącego - A jednak są ludzie, myślący ina- Chyba, że nie masz przeciwko temu nic? 
stowca. I pryncypała. Pamiętajmy bowiem, czej! - zawołała Joanna, podając mu - Ależ naturalnie, idź sobie! - od 

Jedna z nich umieściła nawet foto-j że w zakładach tych panuje teraz od dziennik, który tak rzeczowo stawał w parł obojętnie Henryk, zapalając papie-
grafje Romana Szulgiewicza i oto teraz. dłuższego czasu strajk, który pod· obronie aresztowanego. ros&.. 
z białej płachty , spojrzały, na Joannę _minow~t bardzo atmosferę wśródj Henryk pr~ebieg! -oczyma - artykuł i (Dalszy ciąg Jutro}~ 
jego spokojne, dobre ocz:f. lQbotmkó\\'. A zresztą pan Henryk wzruszył ranuonam1: 
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s:1 l~t SZCZENlt P<?CZI\ TK.u POWIEśCL I - Wątpię, czy to się dziś uda prze-I - Wierzę, że znalazł się pan w przy i żonę za ręlkę. Głos mu się jakoś rlziwnie 
\'\ ul>rnu przy ul. P1aseczne1 8 dokonano ta- d „ J t b d · ty A k · t ·· 1 · · t któ I · ·r 

ierw. : ~L.eJ zbrodni: _ zamordowany został sto· prowa zie.:. es em ar zo zaJę ... 1 re! sy uaci1; ~ e nu~ Jes suma, · rą 

1 

zrmem. . . ? 
larL.. M1.:h~1 Wardan, w którego ręce znaleziono o co chodzi? I mozna zbagatehzowac!... Przez pana - Ja:k? ... Jak się nazywa.... . 
Czarni.:;.:c Pająka. Jednocześnip skonstatowano, I - Przez telefon trudno będzie załat- ja irównież mogę znaleźć się w takiej sa- - Harry Websit... - powtorzyła 
że ~ .mieszkania ~tolarza zginął los lot~ryJny., wić .•. Czy moje nazwisko nic panu nie 

1 
mej sytuacji, jak pan„. ,. zdziwiona pani Ma;tja.. . 

~a qory padła glowna wygrana w sumie m1l- ·mówi? • . M ł . . dl 'ć p l Wental p.ołyikał śhnę czuł bowiem 
Jon.i ztu1y..:h. I · . l - am pa ac 1 posra os na o e- . · • ' 

Pode i rzenie padło początkowo na młodą,! - Przepraszam, me dosłyszałem... siu... GdY'bY J)an zechciał to obejrzeć ... 1 ze zasyc~a mu ~avdfo. . 
niezwykle . piękna żone stc!arza. Justynr;. którą 1 Jak brzmi pańska godność?... I Niestety nie mam czasu drogi ! - Waęc Harry Websit stara Mę o rę-
iedn~k s~~lzia śledczy z brak~ dowodów winy I - Wental.... Edward Wental... n~ Tr eba' było 0 te wcześ.niej po- I kę na1szej go6i!>odyni... !Pani Justyny?!... 
zwct.1111a S:t>tlztwc, wykazało. ze przed dwoma _ Wenta!? ... Nie nie przypominam pa ~ ··· z m I _ Tak.. sama mi o tem mówifa .. 
m1e~1a.~am, zamurdowanv został przE"mysłow1ec b' ' t mysleć... C· t · d · '? 
Walte1 K1s.-h, ktorv tak samo ściskał kurczowe 1 so ie... . . I Wen tal przesunął ręką po czole. - zy 0 ~ię Zll'Wll „. . . . . 
w sztywne.i droni .czarnego ~ająka... Polic~a I Wenta! był zdn:zgotan~. Więc J~Ż Harry bębnił niecierpliwie olówkiem. I . - Nie.„ ale„ wyda:ie mi S•l·ę meimoż-
stw1t!rdza ponadto. ze Justyna ieszcze za życia do tego doszto?.„ Juz go sobie nawet me . . . . . . hwe ... 
męb . . mia la kilku adoratorów. którzv jednak I )rzypominają? · 1 , • - W~ęc me ~?;dz1 pan zadnego wYJ- 1 _ Dlacze.!!o? ... 
~apr.~znu się o n1~ starali . Wśród nich był ~1e· _Więc hpdy mógłby mnie pan przy sera z teJ sytuacJI? •.. - zapytał zlama- i _ z ipewlliych wz~lędów za.sadnh 
1~k1 sw1ddskt. ktorego Justa nazywa pcspolic1ej. ' ~ . nym głosem : W · ł · k' b d 
„ radem" l podejrzany osobnik. tytułujący się Jąć? - zapytał cichym głosem. . · I czych... ebs!t 1e•sit cz ow1e 1e.m ar ·z,o 
„hrab;ą··. $widelsk1 znikł nagle po wykryciu j - No, powiedzmy jutro ... Punktual- - . Nieste~y... . [ bogatyim„. Na,jwięiksi finaru;ii:śai są dziś 
morJ,, rstw.a w mieszkaniu stolarza. Rozesłano nie 0 dwunastej .... Ale nie póżniej, gdyż . . - Ape!uJę do pańskiego se·rca, pa- j zaJeŻl!li od n.ieg.o.„ 
za n1111 _11s,y go~cze. lee~ bezs~utecznie. Prze- o wpół do pierwszej mam konferencję ... me Webst... . . . I - Doiprawidy?„. Ona mi właśnie mó· 
prowad~una w 1eg1: m1~szkamu rewizja dala . I - My · ludzie fmansów. me mamy , 'ł . · st b d b t 
sensacy1ny rez~ltat: Dwa1 .wywiadowcy, raler- - Dobrze ... Będę punktualme.... ser:ca, jak' panu wiadomo ... Znamy tylko i w1 a, ze on 1·e. ar zo . o~a y„„ 
czyk 1 Mik. zna eźli w szafie symbol dw.uch za- Następnego dnia przybył 0 kwadrans;. t . . . ·d C b ł . I _ Czy pani JUiStyna 1est te.raz w do· 
gadkowych morderstw - Czarnego Pa1ąka... • j m eres I p1emą ze... zy pan Y mny, . ? l ł 

Tad $w1delsk1 nip uciekł, lecz ukrywa się. prze~ dwunastą. ~azano mu ~ac~ekac w I panie Wenta!?... · I mu „. -0 
zaipy a · .•. 

w przebraniu. roztaczając nad Justa czujna op1e/Salom~ •. Wental usiadł w ~ąc1e i cz.eka!. Wenta! spuścił głowę i milczał. łlar-l - w:szeim„. o.czyw1isci_e·;· • 
kę. lwirnlz1 on. iż jest niewinny 1 nie spocznie 1 DawrneJ tak czekano na mego ... Tez był I ry spojrzał na zegarek. l - MoJ·a droga„. P01P1ros 1ą łuta!).„ -
wprzódy pó_ki .me wyk~yje prawdzi.wego spraw- .

1 
bardzo zajęty.... Konferencje, wyjazdy, l · B ·d l . _ Ch·cę z nią p1omówiić.„ Natvchmia&t.... 

cy mordu 1 i:ue odna1dz1e loleryJnego losu. f . l' - ar zo pana przepraszam. a e m1 ! . . . . rł 
Lecz czas nagli. gdyż p0 upływie cz'terpch mie- 1 re era ty.... . nęło już pól godziny. Nie mam więcej_ i -;-- Ta~ będziie na11!ep1~·:· - o<lipa a 
sięc.Y los traci swą ważność. Do tei walki lad I - ~an będzie łaskaw.. . ani chwili czasu. Czekają na mnie„. I Pall:l, Ma:r!Ja. - Da.is~ 1·e~ naJJlepisze ll!lfor-. 
dobiera sohie dziel:Jego reportera. Anton.~ego Słuzący wprow~dza go do. gabmetu. W t t W t 1 , . . d . , t , ma.cie o tY1111 czfow1eikiu ... 
Pieczarka. który zostal wyda~onv z redakc]I za . Wenta! przygląda Slę eleganckiemu mło- . s a. en a rowmez po mos I p „ M . ~ ł w· t l o 3e1' 
to że uważał Justvne za niewinną. Id. , .. d b' k' w· się. am ar-1a wvi„z a. en a p J 

'Hrabia stara sie usilnie o reke Justy, przy. I dzz~encowi, sie z~cemu za 1?r ~em. I- j - Panie Webst.„ Tu chodzi o życie I wyiściu, z,łru,pał się za )!łowę. 
czem chodzi mu DIP o jej serce. lecz przede· 1 1 go PO raz pierwszy W zycm... I ł · ·k _ B · B · _ · ~-- ł __ Ozyż· 

k' . . . k Ch . d 1 w· t . , t . k któ cz owie a... oze, oze„ 1ę1K.I1ą . 
wszyst iem o 1e1 gotow ę.. ce on Ja oe za ięc o Jest ow cz 0~1e , w rcgo R . l . mam by to było mo~hve?L Justa i Weibst?„ 
głodem zmusić. do uległości. . rękach spoczywa teraz Jego los?... - ozurruem.„ a e me czasu... . . 

Pewnego wieczoru Tad poznał w .. Troca-I p b d . ł k . ,, p Żerrnam pana... ! Ktos zaip'llikał do drzwi. 
dero" fortancerke Irmę. która zakodrnła sie w - an ę zie as aw usiąsc... ro-1 '' • . . p 1 
nim na . zahói . Swidelski. przedstawił se jej Ja: . szę bardzo.... Wen tal pow.loki się k~, d~zw1om. Na 1 - roszę „„ . , . . t 
ko dr. Ua11 :e1. Opiekunem lrmv _i est niP.ja~11 Grzeczny, elegancki, wymuskany.~ schodach musm! uczepie s1e poręczy. · Na progu sitanęła nteslD!lało Jus ~ · . 
f.m1\, hmm tv handlarz koka111ą ktorv podobnie Włosy gładko przyczesane. Jedwabny I Wszystko mu wi:rowato przed. oczyma. I - Pr.oszę, !Proszę.„ - rzelkł tl!prze1m1~ 
Jak hr ~ ll1a. chce wytapać z rąk Justy wygrany k t . , . . N' . . d y'l ł Wetlltal podsuwając iei krzesło - Pant 
milion w tvm .:elu każe lrm\e odszukać ~wide\ rawa, Jasny, swrezo wyprasowany - iema mneJ ra y ... - m s a. - . • k . . Wł ; . 
skic.1;0. i sµrnwadzil sweRo orzystoineRo sio- garnitur. R.óg chusteczki w kieszonce. Pozostał mi tylko rewolwer„. I bę.dzie łasi . awa .us~ą.sć.„.. a~1e ż~·na 
stm·1ka. Harry•qm. którv ma z~obyć serdu>z· , Jedwabna, piękna koszula. Wieczorem wrócił do domu zupełnie prz~d chwilą mow1ła m1 o iparu„. Więc 
ko Just~ l'onadto dobr~ł sobie Jpszcze do PO· I· _ Więc czcm mogę panu służyć? ... zdrtlZ.l!:Otany. Postarzał się o.11:romnie. 1 pam · z1I1ą. pana Harrefo Websta ? ... 
mo. \' „L;zvwcgo lózwe · · J · h t I 7 ' ł · b' · I Tak od·n,a·rła ....lcho Justa 
. I r rpą _dowiedział~ się jednak. ~e .d~" Dani~! I - a w sprawie mo1c we1\S i... . . am'Jrną .się .znowu w swv~ ga 1nec1~. - .' .„ - ... . "'" · · 
Je 't. w.Jas11ie. poszukiwanym przez oolicię 1 Em1-1 _Weksli? ... Jakich weksli?... Na kolac:Ję me WYSzedł. Nie mógł me - Nliby sikąd pa!lll ~o Z111a?„.. . J ,~., 
la św1delsk1m. · - p d b j k 1 przełknąć. - Pracowałam u nte·~o w biurze„. 

M!mo to nie przestała go kochać. - o o no pan ma mo e we s e„. N l kt ś' k ł d d . w· w b . ł 1.! ? c [,.:.„ 
Ale Ta~ nie .zwraca na ni~ uwag~, gdyi. jest Wenta! nazywam się.... ag- e O . FU a O rzwi. - ięc ~an e &t mia wuro .„ o 

w_ tym czasie zap:ty, wraz z P1eczark1em szuka· I _ Aha„. Zaraz sprawdzimy„.. - Kto tam.... fo było za ~~uro?:·· . . 

memPosp~~cl~Y st~~~~,i~~ha P~:;:ra:ka. wykrył mor· Zdjął słuchawkę. Polączyt się z ja- - Otwóirz, ~dwardzie„. to ja... . - ~,Arbos „. Nie w1eim.„ !3a·rrz.o w1~l 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po·! kimś numerem. I choć nikt mu tam nie Poznał głos zony. Otworzył. Weszła 1 ~ie hLuro„. Pan Web.st ro.bił O•.hrzyrnie 
!icji'. .by wyświetlić . całą spra~ę, !~cz w tej' odpowiada[, zapyta!; . do g-a'cinetu, jak ZWy1]de. uśmiechnięta, f tinteresv„. , , · , . 
c~w1h z rozkazu Emila ob}'.dWaJ zost.a1a po~wa· - tl 11 ? c t z .. k'? l r6żowa od szminki i zadowolona z · ży- Wental Jesz.cze me Wl•erzvl włas1nym 
ni przez Krzywego J6zwę 1 wtrąceni do ciem· 

1 
p a o···: .zy O pan awteJS I.··· ,· ·. 1 uszom. Aby się u1pewn.ić, czy oboje ma· 

nego lo:lm. ł roszę pana Jakie my tam sprawy ma-1 cia... . . . . · . śF t . W bi t . , . 
W prasie natomiast ukazuje się wieść, że my z panem Wentalem ... _ i zakrywa- - Co się z tobą dz1eJe ostatmo. Ed- Ją na my i ego same~o e S· a. zapy 

świd 'llski z~tonął.:· . . . . . . ' jąc ręką muszlę, zwrócit się do gościa: I wa.rd?:ie ... Przecie wcale cie nie oozna- , tał' . 
Ju~ta me znaiąc prawdy, mysh, ze 1e1 uko· p . k . . ? ię Zmi"'niteś sie ocrromnie Nic nie 1 - A 1ak on wygilą.da ? ... 

chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- - rzepraszam, Ja panu na imię. . ... " T • ;- „: . l J t ·~ ł . g gl d Vf/ tk 
?.byt w2soło się powodzi. Po okresie straszliwej _ Edward proszę pana ... _ odparł jadasz„. Zamyk'<asz się W gabmec1e„. I , 00 d J:PlUl a Je ·0 "vy· ą · szys 0 

n~dzy uzyskała ~resz?ie pos'.ldę gosp.odrni "". szybko Went~l. I - Jadtem na mieście ... - odparł su- \ się zga z.a o. " . . 
pałacu. bogatel!o fm~ns1sty .wentala. Dz1ęr1;1 sw~11 - T k Ed d· w - ' cho nie patrząc jej w oczy. - W1ęc pan We-bs1 Aarał S'lę o pam 
nob·:oct zyskała sobie wkrotce serce pam Marii I a ... z panem war e~. enta j ' . • ręikę?. 
Wzn'alowej, która bardzo ją polubiła. I Iem ... - dodał łlarry, odsłamaJąc rękę i - Więc czemu się zamy1kasz?.„ _ Tak.„ Ale ia mu mLmówiłam„ 

~.usta zwierza się przed nią, że o jej rę.kę,- Aha .. : I?obrze. Dobrze... ' - Muszę mieć spokój., _ Dlaczego?„. 
r;ro~11 tt.arry Webst, . lecz ona mu odmów1la Pow1es1ł słuchawkę... - Pra.cujesz zanadto... _ Bo kochałam ko.rł-o iirnn,erło I n=e 
pomewaz kocha kogo innego I Websta zna tył- w· · T d • . 1< • ,. '"' .„ . · 
ko przelotnie. Pani Wentalowa przyrzeka jej, - ięc, ~roszę pan.a ... Spra~31 J~St - ru no... . • wttedz1ałam co to za cz.l!ow1eik„. 
że pomówi w sprawie Websta z mężem, są· prosta ... Jestesmy w pos1adamu pansk1ch •

1 

Spacerował po gabmecte. _ No„. __ odinarł Wental,. z.aderaiąc 
dząc . . że Wenta! zna ttarrego. . I zo~o~viązań ... Termi_n pier~szych ptat- - „Cóż ona może o tern wszyst- , ręce. _Pan WcbtStt ieiSt człow.ieikieu.n bar 

Tymczasem .vyental z!1ala~ł s1e w bardzo nosc1 przypada za kilka dm... kiem wiedzieć? - myślał. - Małżeń- d;i,o bogatvm i zrn.anY1I11 w śwńecie f=na1t1· 
krytyczne.i sytuac11 materialne). Sprzedał zna· 1 w· t d ł w t 1 I tw . t "b t . b ł t . . b ł I ·r' ik b. . -. k 
czną cześć swych nieruchomości, gdyż potrzeb· 

1 
• - iem o. em - O par. e~ a z ~, 0 Jes . m .Y po o, ze Y a ~leJ Y •0 sowym... al , ardz·o 1es t znany, 1 rh o 

ny mu brł kapitał do założenia nowego inte· · zazenowaną mmą. - Właśme chciałem tsć przez zycie ... Czy to ma byc ułatw1e I człowiek . doib.ry i uczciwy.„ Moi c mu 
resn. Sekretarz mi~! zanieść te pienią~ze do i pana prosić o· zwłokę... Jestem w wy- niem dla mnie? ... Ja myślę o samobój- ~ pani śmiało ZJaufać„. To człow.Je:k, na 
hanku, lecz. przez. medbal~two pozosta~11 Je na , jątkowej sytuacji... stwie, a ona pewnie o tern, Rdzieby tu : którym mo·żrna pole.~ać„. Oc~vwi ~':::ie „. 
noc w kasie ogmotrwaleJ. Te1 właśnie nocy N"b · ·k t b" b · ? PÓJ.ŚĆ żeby s'ę dobrze ab w"ć przez 1 • 

zakradli się złodzieje, którzy zabrali cala z8:· - 1 Y Ja pan ° S? te wYO raza: ' 1 . . . z ?a 1 . ~ - A mnie się mnfo1 podobał... - o.d-
wartość kasy. Wenta! znalazł się u progu rUl- -- za·pytał młll"'ry z maJestatyiczną mt- całą I).OC... I co JeJ powiem .... figę zro- ' parła szczerze Justa 
ny.„ . · ną, bawiąc się czerwonym ołówkiem. zumie!" N' d b ł ·. '? T · 

- Czy dowiedział się pan co słychać z na- N' i . d l Pani Ma.rJ·a pop•rawiła na biuriku mę- - •Le p·o °' a s11·ę pan11. „. :o d·ziw-
6 Ił ' d i - te w em czy panu Wla omo, a e , I , • • w• ' ·k• ,1.' t ; ~ 1 ' 

szemi wekslami? - zwr c się pewnego n a t t n..,d . t t . R _ za ramkę, w ktorej spoczYWata JeJ fo- n.~. „. 1.~rn, ze. o vie. v z.a rrnn :s z, , cn ą„: 
Wenta! do swego sekretarza Barczaka. zos a em .OA!a ziony os a mo... ozpru f 1 Nie powmna się p1an1 za~trunaw1ac. pani 

- Owszem .. Wszystkie nasze weksle posła- to mi kasę i wyjęto znaczną sumę ..• - togra jBa. "d . . kł l . 'Justyno Je-';f[i tylk·o We,_~J. sl" ni'., roz 
St l b ·k tki h - o w1 z1sz - rze a nag e pam „. " · IJ!~ • L - ·~ ~ 

da. Harry Webst... - odparł sekretarz. ~rcz~ ~ y na po ry<:e wszys c na- W 1 ...n.;. ł , 'ć bą 1 myśl1i, powi11ll1a pruni bez wahania zadać 
- Któż to jest? .. Pierwszy raz słyszę to · leznośc1 1 Jeszczeby m1 zostało... enta owa - i..;.uia am pomow1 z to ' · g ż 

nazwfs~o .. d kt i l ż ł ł 1 - Nic nie wiem o tern... w pewnej spirawte... . Je ~ o.ą~~ s·ię n.a1p~Vl'TllO .nie rozmyśli„. 
dyrekto:nni/~~mf~a~. eraz u s ysza' a e pan - Zapewniam pana, że tak było na- d . :- łWytadcz, mdoja dhroga, ale me mam - Jeist ipanJ te~o :pewna ?„. 

Wenta! wzruszył ramionami. .prawdę... ZIS g OwY .o ża 'nyc SiPraw... . - Taik.„ . 
- S~ąd ~o niego nasze weksle? I - Możliwe ... Cóż i tego?... . -. Chodzi tylko o pewne zapytame, Wenta.I !P'l"Zv;g'ląd~ł się iei z r.n.raz wi ęk 
- Nie wiem .. Ale faktem Jest, że on fest te- _ Więc ze względu na wyjątkowe me więcej... . . szyun szact1JI1,kiem. Więc on _ Wenrtal _ 

raz naszym główn~ wierzycielem... okoliczności chciał'bym pana nrosić 0 - No, więc pytaj... Tylko prędko!... · ł k ć . . _ d W 1- _ ,. 
- Czy ma pan i ego adres... ' v . I tnu.s1a Ol'ZY s'le <ni, ze 2 •1.:1" • ~m, a on.a 
- , Owszem.. Tu proszę ... Adres l numer te- pewną zv.:łokę... · -:- Ta. sprawa dotyczy naszeJ gospo n.ittn niemail ~ar.dz.i:ła„. Odrz111dła p.ropo-

lefonu„. . . - Cóz to pomoże? ... ~zy spod~iev.'.a dym, pam ~ustynY'·:·. • l ,zyicryę zostania ic·i!·O żo1t1ą .. „ Cz.uł, że przy 
- Dz!ęku!ę - odbparł Wentał. - Pan ml się pan w k·rótkim czasie otrzymama Wental JUŻ o meJ za:t>ommał. Justa, tym ogniu UJda mu E1ie róvvnież 1,1.„ie„· n:ie 

Jest oaraz1e rnepotrze rn_y.„ 'k · k i t b J ~- d d f · t , _.,i · ' ." · · " 
Barczak wyszedł. Wenta! długo stał przy ta znacz_neJ, s.umy na po lf'YC e wszys - a a... a1!\. aw~e wY awa Y mu się ~ cze.n. Wt~slILą. Trzeba s1~ tyLkio zaibrać 

telefonie niezdecydowany. Wreszcie zadzwonił. kich naleznosci?... czasy, gdy groził jej wYdaleniem, Jeśli . uim1e11etme do rzeczv. 
- łfallo! Czy zastałem. ?ana Websta? - !\foie nie wszystkioh, ale część nie zostawi otwartych drzwi od swego l _ Panii. Jus•tyno .. . Wię<: radzę pani nie 
-: Owsze~. w tel. chw1h poproszę.„ wytkup1ę napewno... pokoju... . I zastanawiać s:i dłui!·o W bst to dobra 
Cisza. Jakieś kroki. Potem głos Harrego: - :Rroszę pana, nie jestem filantro- - Wiem„. No, o co chodlzi? - zapy-1 •, ' ę · .„ e 
- lialło·0·0-0 ! J . ć b . . t r tk . l pa.rlja„. 
- Mo1'e uszanowanie dla pana.. Tu mówi pem... a muszę m1e za ezp1ecz.eme.... a szors o. i' - Dzi-"lku1'ę pa1111 za te . fo , . . --

Wenta!„. Piękne stówka mi nie wystarczą.„ Pan - Ona ma wYjść zamą:ż, rozumiesz. 1 odparła J~~ _Zastano;~ Q~rn;c!':~~ 
- Kto?.. byt pewnie również człowiekiem inte-J Stara się o nią pewien bogaty gość ... -lna·d h~an · .1. ę Jei.L- e 
- yvhentact... Edward Wentat1„ . ć? resu... IWięc chcałam cię zapytać czy go znasz. I 
- JA a.. zem mogę panu s yzy O t 1. Któ · t t k·? 
_ Chciałbym z panem pomówić osobiście... - • a~... - . ~ ? · a 1 • .„ (Dal• i j rlHi „ 

w sprawie bardzo ważnef.- - Więc pan pewnie rozumie.„ ' - N1e1ak1 Iia1rry Webst... „zy C •łJ 1!1!10, 
- Ale moja sytuacja... Wental odwrócił się nagle. Cibwycil 1 · 
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Zniżki samolotowe Hallo! Tu rodjo! 21.00-21.30. Koncert Chopinowski w wykona· 
niu Wik.tora Łabuńskiego. 

dla młodziety si:kolnej 1 
fk) _ W dniu wozora,1sz..,,,.,. do kura PROGRAM ROZGł.OśNI LODZKIBJ 18.00-18.10: Muzyka (płyty) 

21.3-0-21.40: Muzyka (płyty). 
21.40---2.2,0Q, Recital śpiewaczy Franciszki PlaJt· 

iówny. 
'' 

1
-· POLSKIEGO RADJA. 1S.10-1B.15: Repertuar teatrów. 

torj-um SZ!kolnego w Łodzi na.desz.ło za· śRODA, 10 paździeraika 1934 r. 18.15-18.45. Koncert orkiestry rep.rezentacyjnej 22.00-22.15· Koncert reklamowy 
wiadomieni.e o przyznani!U dla .młodzie· 12.10-13.()0. Muzyka lekka w wykonaniu zespo· Dyrekcji Okcęgowej Kolei Pamtwowych w 
ży szikolnej mi.Zek samolotowych. łu Jazzowego Czosnowskiego. - Transmisja z Katowicach pod dyr. Jarosława Leszczyii-

22.15-23.00.' M~zxika taneczna z restauracji -
„Gastronomia . 

Zniżka samolotowa, z; którei' mło- Wilna. 13.0(}-13.05. Dziennik południowy. __ skiego. 
13.05-13.3(). Dw&dzieścia pięć minut na Wę· 18.45-19.()0, Odczyt gospodarczy p, t. ,,Samo· 

dzież S2lko1na będzie . mo.jlła loorzy1S1tać, grzech - płyty. 13.30-15.30. Przerwa. 15.3().-- wystarczalność jako lekarstwo na i!ryzys"-

23.00-23,QS: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

~~os~ 30 pro~. od norma~ej taryfy, ob 15.3,5. Wiadomości o eksporcie polskim. 15.35 wyigł. dr. T. Łychowski. 
mzone1 z.na.cm1e w roku bieżącYilll. Zniż 15.45. Pirzeg!e,d giełdowy. 1545-16.00. Frag- 19.00-19.20. 20 minut muzyki starych nistirzów. , 

z.3.('.S,-23.3(). D. c. muzyki taJ'IE'CZtlej z rest. „Ga· 
stronomja". 

k I t d • 1 b ment teat.ralny, - Transmisja z K,ra,kowa. I -••••••••••••••••••••••••••••.mi:.:. 
a sam? 0 ~wa u zte ana ę~ie przez 16.00-16.45. „świat przez ra,djo" _ gazetka 19.2{)-19.30: Pogadanka aktualna '!!Il!" 

wszy6tkie biura P. L. L. „Lot na lll!Jł- d1więikowa Nr. 2 - pióra Herwey'a li! mu- 19.30-19.45. Koncert kwartetu ~okalnego soli- =E,3 "Ulomnry artyrfyr1nn ~:;;; 
stawie zaświadczeń szlko1nvch wyidawa zyką Michała Jaworskiego. stów pod kier. Czesława żelechowskiego. r ft(j ~ (j 
nych przez władze szkolne. ' 16.4.5-.17~. Pogaw~a Wacława Frenkla p. t. 19,45--19.50: Odczytanie programu na dzlen 

5 
= 

- „Ohw1lka prań . następny. = ręcznej roboty = 
Dganuur-.; aplfeh. 17.~17.2'5. ecital skrzyipcowy Zdzisława 19.5()w2(J.00d: WiałkdomBośc1h· sportowLe. l' LILI HIR&ZMAN 

Dziś w d , , . Roesnera. ywia z p · , roc wicz - ewińs um pre• 
A Dancer no~y(Z/żuk1\7J°a~ępcroe k aptk~i: 17.25-17,35, Pogadanka dla kobiet p. t .. ,Moda zesem Pol. Zw. Jeździeckiego na temat tego przeprowa.d7.iła się na ul. 
g~ (11 Lisf:p~da 1Se)rss:k s' a' rfr?SZ o(P~łg tde· ~a sezon jesienny", - wygł. Marja Ankie·1 rocznych misbtzostw. A d . Ar. 27 --
'k' I .c„ .. o ema l su - wiczowa. 20.(l()-20.45, „To samo a jednak co i.nnego" - - n rzeja .ni!! front ~ 
R.1e!o r.\. J. ~hądzyńsk1e1. (Piotrkowska 165), '117.35-17.50. Muzyka lekka w wykonaniu orkie- płyty. I= ' ~ 
okie :m ~e iński~o (Andrze1a 18), A. Szyma11- stry Dinicu - płyty. 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. ii Tel. 14-3-21 iili 
·.;.k (P zędzalniana 75). 17.50-18.()(): Poradnik sportowy. 2Q.55-2I.OQ: „Jak pracujemy w Polsce". ••••••i:i••••••••RllllllCRlllll•••••111111111 

00Rc~I~
0

1~wv I Dnl nd[l'rbńW 
(prześwletlenla Roentgenem u r; u u a I\ u 
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C H O R Z Y na ruptury, 

skrzywienie kręgosłupa I 
różne kalectwa ! 

DR· MED. 

r.ucia Na kower 
CHOROBY SKÓRNE na mieJscu) 

przeprowadzila sie na ul. 
Narutowicza 30 

tel. 214·75. 
przyjmuje od 5-7 po p~ 

DOK.TóR 

KLINGER: 
1&1>ec. chor. We(leryczoycb, skórnych 

I włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2, tel. 132·28 
Przyjmuje od 9-!1 rano I od 6-8 w, 

w niedziele r świeta od 10-12. -DR. MED. 

Klara IYlargolis 
gabinet fizykalnego leczenia 

(kwarc, diatermia, elektroterapja itp.) 

PIOTRKOWSKĄ 113 
tel. 165-17, 

od 10-1 i 3-7. 
------- w ------~ 

. Dr. 

W. 'BALICKA 
PRZEPROW ADllŁA SIĘ NA UL. 

SIErlKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) I 
Nr. teL 194·0.ł. . 

Choroby sł.ł,roe I weaeryc;:ne 
przyjmuie h Mety I dzieci Od I ~() 3 

. ____ i __ od_ 7 do 8-eJ. 

Pomoc i skutek bez operacJUU 
RUPTURY, iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać. gdyż skutki 

dla .• tycia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura stale sie 
wielką lak głowa ludzka i SPo­
wodować może śmiertelne pawi­
klania kiszek. 

Specjalne lecznicze banda:te ortope-Oyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj­
niebezpieczniejsze i naii.astarzalsze niptury: u 
meżczyzn, kobiet I d.zieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkregoslupa przeciw two­
rzeniu sie garbów I grUflicy kości lecznicze gor 

· Poco znosić piekący ból odcisków sety ortopedyczne. Dla skrzywionych oóg. pląs-
lub zbolalych, zmęczonych, palących kich I bolących stóp, wkłady ortopedyczne. -
nóg, gdy jest tak latwo pozbyć się Sztuczne nogi 1 ręce. Na obniżenie żołądka i ki· 
wszystkich tych dolegHwości. Saltrat szek lecznicze bandate brzuszne oraz spec. ban-
:Rodell, zmieszany z wodą, wydz ela daże na ruptury powrotne PO oueracii. 
tlen i nadaje wodzie kolor mleka. Tekst i klisze Zakład Ortopedyczny: 
Ody się zanurza nogi w tej mlecznej zastrzeżone Spec, Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 
kąpieli, tlen przenika do por i wpro- Ydt. ul. Wólczaóska Nr. 10, (front. pairter) 
wadza sole lecznicze do samego sie-
dliska bólu. Odciski sa. tak dalece tel. ZZl-77 

i WENERYCZNE. 
(Kobiety I dzieci) 

Wólczańska 117, tel. 149-39 
przyJmuJe od 9-11 I od 6-8 w„ niedz. 

I świeta od 9-12-ej. · -
CENY LECZNICOWE. 

-- - ~ - ......._ ------ ł 

PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów 

ZAWADZKA 1, te1.122.7a 
czynna od !I r. do 10 wlecz. 

Choroby weneryczne - moczopłciowe 
I skórne. (Porady seksualne). 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cala dobe. Dla pa6 oddzielna poczekał· 

Porada 3 złote. 

Dr. med. 

H. Klaczkowa zmiękczone, że można je odia.ć w 30-letnia praktyka pełna gwarancja. 
całości wraz z korzeniamj bez bólu UWAGA I Od t września 1933 r. 1>rzylmu)e tylko osobiście. Ubezi>le- polotn'1ctw<> i choroby kobi~ce 
l · b · ~ t s hl' czonych w Kasie Chorvcb m. toctzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się ... 

me ezp1eczeus wa. puc 1zna, za- c POltko•„ska 99~ 
palenia, stwardnienia - wszystko chorych iest konieczne. enY Drzvstenne. - • 

lk M Ż 'ć j k · d PODZIĘKO W ANIE. 
zn a. o na nosi a naiwygo - PROFESORÓW UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO tel. 213-66 
niel obuwie o cafy numer mniejs;r,e Ł d 1 1 Wól przyjmuje codziennie od 10-12 
niż poprzedmo Zaświadczamy. że WP.in J. Rapaport zam. w f> z, u . . • 

Saltrat Rodell fest do naiwcla we czanSTca IO jest bardza i& m""'DTfope Ił f zastuguJe na oddame i 5--8 wiecz. · 
wszystkich aptekach, składach ap- chorych na rupturę i choroby ortopedyczne pod Jego opiekę. CENY LECZNICOWE 
tecznych i perfumerJach u małą (~ (-~ Rrol. Ur, R, Baząi;z. _9perator. 
opłatą z gwarancją zwrotu pienię- Prof. Dr. J. Marlszler, DR. Mm. 

dzy. Skład glówny: L. Nal~s~ie~ro~w~s~k1~·· liillillimllillm•••••••lmrlil••P•r•ol•.•D•r•. •B•.•K•a•lio•o•w•sk•~•-i M. -TAUBENHAUS Warszawa, Kaliska 9. I Inni. · ··- -

Kino-teatr • Jl 

„M I RA.Z" 
największa rewelacta światowych ekranów. 

Demon 
Salonowo sensacyjny film p. t. 

zioła'' 
11 Listopada 18 

Dziś i dni następnych '' . 
roli głównej Pay Wray I 

oraz Ralf Bellami 
"adprogram: . 
Tygodnik Foxa oraz Pat' a 

Dziś I dni następnych! Poraz pierwszy w Łodzi 
najweselszy film świata najnowszej produkcji 

P T i AC HO N (junior) 
(iako kompozytorzy) · 



„ •• „. 
Z e C h . s I o w a c J„ a „ o I k a Półfinały gier o wejście do Ugi 

O bokserskie mistrzostwo 
Lwowa 

Inauguracyjny m CZ bok erskl. t go OC n go \lłrdział gier i dyscwliny PZPN. roz· 

i d d losował już rozgrywki półfinałowe o ez o n u m . y n ar o o w. o wejście do li.gi pomię,dzy mistrzami czte· 
W rech grup. W jednej grupie półfinałowej 

niedzielę pięściarstwo polskie róz !Budapeszcie zwyciężył ltta~lttłe lep8te chcl't. cy wrócić do czynnego życia spor- zn-aleili się: śmigły i Legja poznaMka, a 
poi.:zyua nowy sezon międzynarodowy. go od Nejtktl mistrza Ctechosłtrwa~i ~ towego Garncarek, tymczasem poza do w drugiej Czarni i świętochłowidki śląsk 
W ringu stolecznego cyrku spotka się re . tfavelkę. bremi chęciami nie zdradza niczego wię W dniu 21 pazdziern~ka, gra.ją w p0 • 

prezentacja Po.~ski poraz piąty z drużyną l Ch~ei:ny wlefżY~; !e prawo ttadycJi ceJ, To c~yba mało ja_k na udzi~ł w re- zinaniu: Legja-śmigły i w świętochło· 
CzcchostowacJI. . 1w zbllzaJącym si~ mectu rtl~ będile mln preżentacJi Polski. Inna rzecz, ze prze- wkach: śląsk-Czarni. Rewanżowe ~O<t 

Spotkania z Czechosłowacją bogate 1 to zastosowa11ła. ~i wnika ma bardzo młodego, bo ledwie kania odbędą się 28 b. m. w Wilaiie: 
sa luż w tradycje. Rozpoczęły się one w \ Niedzielne spotkartle w W~tSHWlc żesdorocznego mistrza juniorskiego, a- śmigły-Legja i we LW10wie: c~ami-
okresie największej świetności naszego ma dla nas wielkie żtld~tettłe, Cze8ł le to sprawy nie przesądza. A może za- $ląsk. 
pUgilatorstwa, w 1929 roku. Byl to zło- , znajdują się dziś w stnnłe tnoCtH:l o fa„ lety komuś na tern, ażeby Garncar.ek Zwycięscy półfinałów grać bę,dą we 
ty okres. polskiego boksu. Z silnym zcs- bionym przez stały odpływ KWYgh mtJ• skotnpttltnitował się w swej obecnej for finale, do kitórego na mocy uchwały wal 
potem ctechosłowack.il:rt ?' kt6ryrrt wal- /lepsiych płęśclarzy do abotu nwodt>W tnie ł >Vi~cej po Uiej Jo reprezentacji ni.e neigo zebrania PZPN-u, dochodzi też bez 
czyli wówczas stynrti dziś za\\'odowcy, ców. Mimo to przyJeidtaJI\ do W:..rsH- w~zedł? Dlacżego nie .skorz.ystat kapi- giry, pokrzywdzony w ubiegłym roku 
lak P'ranta Nekolny, Valda Novotny, Ot-! wy w najlepszej myśli l bodRib t>ewfii taft związkowy z Mismrewicza, skoco mistrz śląska, Narprzód. 
to Skrtywanek, Jos?i Ostrutntak lub ' wygranej. Nam przegrać z zeinmłetfi ten niedawno jeszcze walczył, no i 
boksujący prof es or Ru uda Atrtbroz, ze- \czechosłowackim nie woltto. I!wetttual- przed trzema tygodniami był powhdo Skład kombinowanego teamu 
spół polski rozprawil się gtadko 12:4. na porażka znaczyłaby mote włęcej, 4„ miotty o nomlnacii? Coś sprawa jest nie Turyści-ŁTSG 
Be.• nasz zespół choC pozbaWióny tak 1 niżeli Sedan dortmundtkł. Bo bok8 eae- zwykle trud.na. Piłat jest chory, nie ma- u 
głośnych nazwisk, przedstawiał warto$ć 1 chostowacki dtłś tbyt włelkleł nie od· my dla rtlego następcy. Jeśli trzeba było z okazji dnia PZPN odbedzie się w 
najwyższą w EurqJ_)ie. Do meczu tego, i grywa roli. już kogokowiek wybrać, to najmniej do nadchodzącą niedzielę interesujące spot 
który odbył się w Katowicach, reprezen Do tego doniosłego dla nas spotka- tego nadawał się Krenz, który przecież kanie pomiędzy kombinowana drużyn~ 
tacja i;'olski wystąpiła w następującym 1nia, przystąpi zespół reprezentacyjny niedawno tak kompromitująco przegra! Union Touringu i ŁTSG a reprezentacją 
skladz1e: Moczko, Glon, Górny1 Woch- Polski w składzie nie zttaldtiłł\t:Ynt po„ t nikomu bliżej nieznanym lwowiani- 16 S 
nik, Gawlik, Seidel, Tomaszewski t Kup

1 
I wszechnej aprobaty· Kapitan 'iW. hi.::i:ko- nem. c. zy juz nie lepiej byłoby skorzy,- · dzkiej A klasy. klad reprezentacji u-

k Sk• d stalony przez kapitana związkowego p. 
· a. 1a oparty więc na ówczesnym wy Cendrowski w niedzielę w nocy 110- tać np. ze Stibbego, o którym krążą Wlc C 1 d l'ś . . d 

1 bastionie naszego boksu - G. $Jąsku. Z jminował ostateczny skład repre.zentacJ1 ścl 1 że znajduje się w niebywałej for- ~a po awa 1 my JUZ W n u wczo­
zespolu tego większość pożegnała się 1Przedstawia się on więc następujł\COl mie? Chyba gorzej ai1i.leli Krenz się ,„, raJszym .. 
już z rękawicami. Kupka zginął tragicz , od wagi muszej .Rotholc, Moctko KaJ11at •ptsze, bo Krenz swą walkę chyba skoń . Ob ee.me ustalony tet został prrez 
~ą śmier~ią1 Tomaszews~1 swych kwali ~ Sipiński, Garncarek, Chtrtlelewskt, Kar„ czy odrazu w pierwszej albo drugiej kierownictwo ?bu klubów skład. teamu 
f1kacyj pięściarskich uzył dla nauki i Piński i Krenz. Niezroiumłate wydnJq rundzie. Wogóle należałoby przeciwko : P~zedstawia się on następująco. Lass, 
młodszych, Seidel doniedawna jeszcze· się trzy 11omlnacje1 a to Slpfńsklego, Kopeczkowi wystawić któregoś z szyb- ·, Mikołajczyk, Triebel, Triebe. Pile, ~a­
zagląd~ł w ring a Oórny J Oton przy-)Garncarka i Krenza. Pierwszy choC Jeflt kłQh zawodników, bo Czech obrotflością na~zek, Patcz7wski, Bec~e~. Królewie• 
wdziali lżejsze zawodowe rękuwłce. Re w swej normalnej formie, to Jedttak Je~ t t tybko~cią nie grzeszy i z lżejszym ck1, ~adomski, ~!chals~i. !ako re~er-
szta Moczko, Oawlłk t Wochnik skończy 1znacznie słabszy od Bana laka. Wygta pm.~.;iwmkiem przegrywar wow1 wyznaczeni zostali Lieske, Khm-
h już dawno we kariery. Dla barw Cze włenle Garncarka wygll\da chyba na l\\aur. czak, Nykiel, Bergman i Sokołowski. (g) 
chostowacJi punkty zdobyll wówczas nieporozumienie. Ogólnle wt11do1:1101 te 
tylko NekolrJY i Ostrutniak. -.....-. -· . -~ --- Reprez nta J PabJanlc 

Rewant odbył się w roku 1930 w po 
tęznei sali Lucerny w Pradze. Tym ra- O 

11 
~ '' na mecz z PTC 

zem do boju Wystąpił nasz zespół w! no ro A ~spressa Z okazji ta PZPN-u, odi)ę"dde łi.ę 
składzie zupelnfe innym. aniżeli przed I ~ t• w n.fedzł lę, w Pabjanlicaoh, ine~z; p0 

rOlffei:n w Kato~icach. Znikły WSZ stkie \walczyt b~dil łekKoatlecl w biegu na przełal n zamknięcie S!ZORU między PTtC. a reii>rezentacdą potosta-
na.zwiska za WYJl\tkiem Górnego, a przy 'I łych klubńw pabJainiokich. Na mecz po· 
szły inne, które pokrywają się z drugą Lódt, 10 patdilernłka. tośctowych zwycięstw każe się obecnie wyższy, ustal0r11y został ina-stępudący 
erą świetności polskiego boksu. Skład Lekkoatleci łódzcy koftctl\ w nad• powatnłeJ liczyć z naszymi zawodni- 1Skład re!Pl'ezentac.ji, złożoneij z graczy K. 
przedstawia! się wówczas następująco: chodzącą niedzielę swój ttłezwykle pra· katni. · E., Burty i Sokoła: Ryibruk <K. E.), Bar· 
Porlański, Stępniak. Górny, Sewery- cowlty sezon tegoroczny. Sezon teu, Jak Ne zakończenie sezortu odbędzie się toszek, (K. E~, Gahlert (B1l!rz11.) 1 Kraw• 
niak, Arski, Majchrzycki, Wi~niewski i żaden dotychczas, obfitował w szereg w nadchodzącą niedziele bieg naprzełaj czylk (K. E.), Ry1dzyńSJki (So1kół) 1 Zerfass 
Wystrach. Mimo świetnych walk zare- niezwykle cennych sukcesów naszych dla zawodników zrzeszonych l nłezrze- (Burza), Ba?er (Burza), tys2lkowi&ki (K. 
prezentowanych przez naszych zawod- reprezentantów. O tern, że klasa na· !!!onych, Jak też I dla zawodniczek o na- E.), Plewiński (K. E.), Raucliert (Buna}. 
ników, wynik meczu był nierozstrzygnię s·ty-:h 7,1\Hankzek jest niezwykle grodę przechodnią ufundowaną przez Ja!ko re.zerwowi wyznaczi?ni zosta/11: 
ty 8:8, wskutek nadwagi P'orlańskiego, wysoka wiedzą wszyscy jak Polska dtu redakc)ę „Expressu Wieczornęgo''. W Patykowskł (Sokół), Adaimek (Sokół) i 
któremu mimo jego pięknego zwycięs- ga i szeroka. Wyniki Wajsówny, Kwaś- biegu tym moga wziąć udział wszyscy Pietraszek <K. E.). (g) 
twa techn. k. o. odebrano dwa punkty. niewskłej czy Janowskiej spowodowały chętni, którzy zgłoszą się osobiście, 
Punkty dla Polski zdobyli reprezentan- że na kobiecym „rynku0 łekkoatletycz· bądź też piśmiennie do LOZLA. (ulica Zawody lekkoatletyczne 
cl środkowych wag, a więc Górny, Se- nym cenieni jesteśmy bardzo wysoko. P. O. w. 1) do dnia 12 bm. godz. 20. w Koluszkach 
weryniak, Arski i Majchrzycki. Z lekkoatletami liczono sł~ natomiast Bieg odbędzie się na dystansie 3200 \V nie1..lzielę na stadJonle w Kolusz-

Trzecie z rzędu spotkanie miało miej dotychczas znacznie mniej. Jednak mtr., a dla niestowarzyszonych na dy- kach odbyly się zawody lekkoatletycz-
sce w gmachu warszaw~klego Ćolos~e- dzielna postawa naszych zawodników stattsłe skrócottym do 2400 mtr. Trasa ne o mistrzostwo jesienne miejscowego 
um. Do meczu przystąpiliśmy jako ta- w spotkaniu z silną reprezentacj~ Bla„ biegu pań wynosi 1000 mtr. Start ł meta Gimnar.jum P.M.S. 
woryci, a tymczasem mimo własnego 1 lego stoku, a p6foieJ na trójmectu Ślą~k do wszystlkcb biegów ntieścł się przy \\.'}niki poszczególnych konkurencji 
t~renu, mecz .zakończył sie ponownie I - Kraków - Ł6dt, na którym nasi re- ut. Srebrzyńskief 75, osiedle Im. Mont- były następujące: 100 m.: 1) Morawiec 
merozstrzygmętym ~ynikiem. Był ~n I prezentanci odnieśli szerei pełnowar- włlla MireckieKO. (g). - 12,4; 2) Kassyanowicz 12,5, skok wzwy~ 

kfu!i~;mz~~~~~oc~l~~~~l~~~g~:ępb~~~ r •e"Z tran·1ngO\VY na1·1e~ PSZYCh p1·fk2rzy1 P5:a~k~kn~<l~1~ 1ł·~~ra~ie~a6n:tis~J 
zrobił, ja'k I nieudolnego .skt~du n~sze-1 l'J U U cm.; 2) Kassyan~wicz 5 m. 98 cm., k~la: 
go. Wyglądał on następuJąco. Kazimier 1) Morawiec 10 m 83 cm · 2) Godon 10 
s~i, Goss, Rudzki, Głow~cki, Sewery- Dobra l!ra obro6t:óW łódzkit:la m. 35 cm. bieg 3 kim . t> ·Jackowski 10 
mak, Wieczorek, Mizerskli i Wocka. Nie I · · · · 'k · ) ·• 
spodzianką tego spotkania byty porażki Wars~awa, 9 pat.dzier,nika. matisk1 i Keller bez zarzutu. Z .obron-i mm. 15 se „ 2 Kassyanowicz 10 min. 
Rudzkiego z Chundel oraz Mizerskie 0 W Warszawie odbył się pierwszy ców para warszawska Martyna 1 Buła- 26 sek. . _ 
przez k 0 z Skrivan~iem g mecz treningowy najlepszych piłkarzy now najlep~za, a z arugiej pary obrony Po zawodach lekkoatletycznych od-

Po ro~znej przerwie ~zwarty mecz polskich przed ustaleniem składów r~_. łodzta.n!e znacznie przeważali. Udział byt się. mecz ~ilki siatkowe} między dru 
doszedł do skutku w Poznaniu z okazji f'H' 1i.:ntar.;:t i:r.•iskiej na mecze z Rumunia Kara.sa1aka i <;Jałeckiego w reprezenta- żynami kl. 8 1 kl. 7, zakonczony zwy­
jubileuszu Polskiego Związku Bokser- 1 Łotwą. cjł jest zdaje su~ przesądzony. Z pomocy c1ęstwem k~. 8 w stosunku 30:8 (15:5) 
skiego dnia 8 patdziernika ub roku _ Przeciwko sobie stanęły dwie dru- dobrze spisali się Szczepaniak i Dzi- (15:3). Sędzia p. Sroda. 
Tym razem w skład reprezent~cji w~sz- żyny - czarna i niebieska. Czarna w wisz, w ataku Urban zrobil milą niespo- D • N d • H I 
li nowi zupelnie zawodnicy. Jeden Rudz składzie następującł'~: Pontowłcz, Mar dziankę i mimo s~ej wiel~iej tuszy ~rał " ~u.c.y~a ~r? owa •W e enowle 
ki miał za sobą tylko spotkanie z Cze- tyn~, Buł~now, Dziwisz. Wilczkiewic~, bardzo dobr~e. Riesner me był o wi.ele Jak się dowiadujemy, na ogólnopol­
chem w meczu międzypaństwowym _ Lesiak, Riesner, Pazurek, Nawrot, Wt- gorszy, zawiódł natomiast Niechctol. skich torowych zawodach w Helenowie 
Wystąpiliśmy w składzie następującym· limowski, Balcer.-Drutyna niebieska: Ciszewski okazał się znacznie lepszy od organizowanych przez ŁKS, nastąpi po 
Pawlak, Rogalski. Rudzki. Wolniakow~ Domański, Karaś, Gałecki, Szaller, Pazurka, tak że kombinacja Ciszewski raz pierwszy w Łodzi start „Narodowej 
ski, Pisarski, Chmielewski, Antczak i Szczepaniak, Haliszka, Urban, Łyda- - Nawrot - Wilłmowskł okazała . się Drużyny" sprinterów z Puszem, Prącz­
Pilat. Drużyna ta zdołała wygrać 10:6, kowski, Peterek, Ciszewski ł Włodarz: świetna - Peterek grał również do- kow~kin~, Klausem, Majewskim, Binbr<Xl 
ogólny więc bilans przedstawia się 38: Pierwsza połowa wykazała zupełnie brze. Król natomiast był nie na swoich tern 1 Zimmermanem. Poza tem :;;tarto-
26 na naszą korzyść. równe siły, mimo że skończyła się WY· pozycjach i dlatego nie mógł wykazać wać będzie wielu kolarzy łódzkich i za-

Cztery lata walk z Czechosłowacją nikiem 3:1 dla czarnego zespołu. Po pełnych swych kwalifikacyj, aczkol- miejscowych. W biegu za motorami wy­
zawierają bardzo ciekawy szczegół cha przerwie na boisko. wszedł Król zamiast wiek czyntl wrażenie, że zagrałby na stąpi również doskonały kolarz war­
rakterystyczny. We wszystkich me- Łysakowskiego, Doniec t Pająk zamiast swojej pozycji dobrze. szawski Michalak. Program zawodów 
czach przegrywaliśmy zawsze spotka- obrońców łódzkich, Albański zamiast Mecz przyniósł w skutku jeden nie- przewiduje wyścig Drużyny Narodowej 
nia w wadze półciężkiej. Ani razu w wa- Pontowicza i Keller zamiast Domańskie- szczęśliwy wypadek. Mianowicie Wi- na 1000 m., godzinny amerykański wy­
dze tej nie udało się zdobyć nam ani jed go. Mecz zakończył się wynikiem 5:5 i limowskiemu rozdrażnił się ponownie ścig parami, wyścig za motorami na 10 
nego punktu. Dwa razy swe walki wy- przyniósł w konsekwencji następujące I nadwyrężony gruczoł krokowy, co zda- klm. (25 okrążeń toru), wyścig dla szo­
gral Ostrużniak, raz Skrivanek, a raz spostrzeżenia: je się uniemożliwi mu grę w niedzielę. sowców na 50 okrążeń. z 5-cioma finł­
Nejtek w ub. roku z Antczakiem, z tym Z bramkarzy najlepszy był Ponto-1 Dziś wieczór odbyć sie ma konsyljum. szami o nagrodę prezesa ŁKS-u, posta 
samym Antczakiem, który w b. roku w wicz, Albański zupełnie zawiódł. Do- Walczyńskiego. 
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Pan Zenon wychodzi z do ... _ 
- Dokąd idziesz? - pyta podejrzltwa lilal· 

żonka. 

- Ja?„. Idę właśnie na pogrzeb znajomeito, 
nie czekaj na mnie z kolacją„. 

- A kiedy mniej-więcej wrócisz?.„ 
- Zobaczę, jak będzie wesoło, to zostanę do 

końca.„ 

** * Majster Klepka remontuje mieszkanie. Mło-
da gospodyni, niezadowolona z jego pracy, po· 
wiada doń: 

- Chodź-no pan do sypialni, to panu coś 
pokażę.„ 

Stary majster postrząsa głową i odpowiada: 
- Proszę pani, w moim wieku?„. Nie, nie ••• 

Jabym tam już wolał lepiej kieliszek wódki.„ 

•• 
W pewnem towarzystwie rozprawiano na te· 

mat dzisiejszego upadku moralności, Międz} 
innemi zabiera również głos podstarzała panna 
Genowefa, mówiąc: 

- Mówcie państwo co chcecie, ale Ja uwa· 
żam, że mężczyźni są dziś znacznie moralniejsi 
niż dawniej.„ 

- Co? ••• - dziwią się wszyscy. - Dlaczego 
pani tak sądzi?." 

- Mam na to dowody„. Przed czterdziestu 
laty nie mogłam przejść spokojnie przez ulicę, 
a dziś żaden mężczyzna. za mną się nie obef· 
rzy„. 

•• * Pan Agapit jest człowiekiem nawskroś współ 
czesnym. Wczoraj, wchodząc do sklepu spo­
żywczego, spostrzegł za ladą urocze dziewczę. 
Zwraca się więc do właściciela sklepu: 

- Kim jest ta śliczna panieneczka ?„. 
- To moja córka„. - odpowiada ~łaściclel. 
- Aha„. Przepraszam„. W takim razie pro-

szę o pół kilo masła, dwa pęczki rzodkiewek, 
cztery bułki, pól litra mleka i o rękę pańskiej 
córki„. 

~.-

Wyrok śmierci miał być wykonany o szóstej 
zrana. O piątej godzinie skazaniec zaczyna 
grzmocić w drzwi. 

- Hej, co tam?! - pyta dozorca, 
- Zmienić mi pościel, do stu djabłów -

wrzeszczy skazaniec - bo mnie plusk'.WY zagry. 
zą do rana!.,. 

. „ • • 
Piotruś ma cztery miesiące. Matka karmi go 

mlekiem z flaszki. Ale Piotruś ma dziwne przy· 
zwyczalenie: - nie chce flaszki z ust wypuścić. 
W przystępie gniewu matka strofuje go: 

- A widzisz gol.„ Cały się w olea wro­
dził!„. Tamten też tak wrzeszczy, gdy mu ljlę 

flaszeczkę od ust odr}'.wal.„ 

Codzienna ·nowelka ,,Expressu" -I 
SiPotkanie w restauracłi nie było · by· 

najmndej przyipadkowe. 
Artur Wilme, właściciel sikładu win 

i wódek oddawna już pragnął rozmówić 
się z kolegą z tej samej hranży, Milkoła· 
jem Storem. Pa.n Artur rodał bowiem je· 
dynaczkę, Helenę i uważał, że syn Sto­
ra, Robert, byłby d.Ja niiej pod każdym 
względem najlepszym mężem. 

Pan Stor również niie marzył o lep· 
szej synowe,j. 

Starzy byli więc zupełnie Zigodni w 
swych pog1ląidach. Niefodnokrotrue już 
nawet porusza.li tę sprawę, omawiano na 
wet wysokość posagu, ale mimo to do 
żadrnych konkretnych rezultatów nie do 
chodziło. 

I dziś właśnie sipotlkali się w restaura 
cji, by powziąć osta.fecZl!le decyzje. 

- Moja Helenka jest zbyt skromna 
- zwierzał się Wilme. Lnl!le dziewczęta 
w jej wieku same potrafią zaprzyjaźnić 
się z mężczymą. A ona a.ni rusz! Prze­
cież zna dosikonale Roberta, kiilikak.rot· 
nie do nas przychodził. Mimo to j0dnak 
jeSlt taka wstydliwa, że nie umie z ndm 
się dogadać. Wydaie mi się, :!e my sita· 
rzy będziemy musieli ich ssprowokować. 

- I ja jestem tego same,go zdania -
odparł Stm - Mój syn jest równie:! bar 
dzo nieśmiały. Nie rozmawiałem z nim 
wprawdzie na temat kobiet, ale jestem 

198' l'XflftL„'1 
Kata trofa kol jowa 

10 .x 

·emczecłl 

W pobliżu Magdeburga wykoleił się I rozbił doszcz<ętnre pociąg tlowarowY.­
Na s7Jcześcle otrar w ludzi'ach nfe było. 

Przysposob owe w JaponJJ 

W szkołach japoński db u cza chłopców I dziewczęta sztukf po'żarnfc'zeJ. 
lekcja pożarnictwa w: żeńskiej szkole w Tokio. 

Oto 

MINJATUROWY APARAT RADJOWY 

Policja amerykańska wyposażona zo­
stała w miniaturowe aparaty radiowe, 
które umożliwiają bezpośrednie porozu­
miewanie się z komendą główną Policji. 

D0000~0~00(1) 

KRóLOW K. BELGJI W ODWIEDZI· 
NA,CH U 100-LETNIE.J . STARUSZKI. 

Najstarsza pensionarka zakładu Bied­
nych Siostrzyczek w Anderlecht (Bel­
gja) panna Janina, Zofja Mous obchodzi­
ła w tych dniach setną rocznicę urodzin. 
Uroczysfość tę zaszczyciła swoJą obec­
nością królowa AstrJt, która ofiarowała 
staruszce kwiaty I srebrny garnitur :do 

kawy, prezent od królewskiej pary • 

Ulllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllli!l i'!!1
; 

- N~iszę w fmieniu moiiei c-Ó'l'lkll Nazajutrz ll'attlO Robert Sfor obiecał 
list do pańskiego syna. W liście tym ipo· ojcu, że załatrwi na mieście kilka waż· ._..,.„, d • proSlbu mu wymaczę randlkę. Poproszę nych S!P«"aw handlowych. W rzeczywista ID O Z I go, by przyszedł o godzinie oZJWarte1 po §ci jednak, zamiaist to uczv1rnić, poszedł 
połlUdniu do patiku mie.jskie,l!o. A pw to do swej garsoniery, o istni,eniiu której 

pewny, że nLgdy nawet niie >pocałował ża' samo zrobi zamiast swego syi11a. Napiisz·e o,jciec oczywiśde nie wiedział. 
dnej dziew<:zyny. pan w je.go imieniu list, zaipra,szaijąc mo· Garsoniera .maijdowała się w odleg-

- A czy mówił z nim pan o Helen· ją córkę na tę saimą godzinę do parku. łea dzie1Ln:icy miasta. Urządzona była 
ce? - sipytał go WHme. W ten 51Posób młodzi nareszcie się sami bardzo ele)!ancka co Robe.rtowi niez· 

- Nawet kiLkrukrotnie. Ale mój chł0 spotkają. Teraz, mój J>alllie, jest wiosna. miernie ~m;ponowało. 
P,ak uśmiechał się głtlGJ!kowato i na tern l Słonko przygl"'bewa, w naszym parku Zdąża~ąc do zadsmego gniazda. Ro-
stę wszyis1tko kończyło. tyle jeS1t gruchających parek, że przY!Pll bert kupił kwiaty. N~tępnie w jakimś 

- Bardzo. To jest pewne. szczam, liż i nasze dzieci wreszcie przyij sklepie zaopatrzył się w fu-UITT.1ki, zakąiski 
- Czy Helenka mu się podoba ?„ dą do rozumu. . i słodycze. 
- On się moiei córce też bardzo po - Bardzo mi się pańsiki projekt po· Około godziny ,pierws.zej znalazł się 

doba. Dlaczego więc nie dochodzą do doba - poc·hwam go Stoir - Uważam, wn-eszcie w J!arsonierze. 
porozumienia? . że · powirnli1śmy Zlairaz naipLsać · listy. Po ki1Lk11nastu minutach przysiła ró 

- Dlatego, że są jeszoze z;byt naiw· Po kHkiunastu minutach wsipółnie W1I1ież dziewczyi11a, kłóra bvła aż nazbyt 
ni - roześmiał się Wid.me - Kochany opracowali treść listów. częstym je1go ~ościem. · 
panie Stor, myśmy w ich latach byli zu· · Opuśdli 1knajipę w do:skonałych hu- RZ1Uciła mu się w ramiona. Całowali 
pe'łl!lie inni. Pamiętam t>Mta doskonale. morach. Gdy w;rwcilii listy do slkrzynki się dłu~ i namiętnie. 
Potrafił się pan zabrać do każdej dziew pocZJtowej, znajdują~ej się przy najhltż· - Zostanę dziś u ciebie parę godzin 
czyny. szem skrzyżowaniru ulic, WHme pokle· - powiedziała mu. - Jestem zupełnie 

- Nie uważam jednak, by to była pał Stora poufaae po ramieniu i powi·e· wo~a. . 
wada - bronił Stor sweJ!o syna. - Lep dział: - Strasznie się cieszę _ zawo!-e.! ·..., 
szy -jest męilczyzaia, który nie umie ob· - Teraz już, drogi panie Milkołaju. odpowiedzi. 
chodzić się z dziewczętami, n1Jż zawodo· jesteśmy na dobrej drodze. Rę<:zę panu, - Mam ci coś ciekawego do powie­
wy uwodz~ciel. . . . . że za par.ę dni Roberc~k przyij~fa.ie do pa dze?ia roześmiała się nagle. _ Wyo·braź 

- Alez oczywiiśc1e, o~zvw~,śc1e - za na i poW1e, że chc.e s1ę z· Heleniką oże· sobie, że dostałam Hst, l!lapi1saaly w two­
peWl!lił go Włlme - Musllilly 1ednaik po· nić. Później zw.róci się do 1Ill!lie, no i wy I im imieniru. W liiŚcie tym„. zapraszasz 
starać , s!ę o !o,, by przy"'ieszyć •z.arę czy praw~my. huczne zaręc~Y?Y· mnie na rmdkę do parku. Jest em pew­
ny. Jesh sa.inu się o to n.te 'Postaramy, to - I 1a mam nadZlle1ę - westchnął na, że to 1I1asi oicowie razem napisali ten 
zibyt długo trneba będzie czekać. · Stor, sipogląidając senityrmentalnie na list, by nas zbliżyć do siebie. Jacy c1 

- Czy ma pan jakiś P'!'oieikt? l gwaździste niebo. staruszkowie są. naiw.nd. 
- Mam - roześmiał się Wilme - I - A więc do miłe,l!o zobaczenia. Helenlka Wilme zmów 1rmciła się w 

nawet bardzo dowcipny. Uścisnęli sobie ręce i rozsitali się. ramiona kochan1kowli. 
- A więc słucham pa.na.„ - - - - ,..._ -1 D. 
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